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Spacerem przez eter
Radio z drutem

czy bez drutu

r7 e wszystkich popularnych odwie- 
dzanych przez turystów i wczaso­

wiczów zakątków naszego globu, Indie 
Zachodnie należą bezsprzecznie do naj­
piękniejszych.

W równym stopniu tak jak ich na­
turalne piękno, zasługuje na uwagę 
wczesna historia Indii Zachodnich, któ­
ra niestety nie zyskała dotychczas na 
leżytego rozgłosu.

W roku 1492 Krzysztof Kolumb do­
konał pierwszego lądowania na małej 
wyspie należącej do archipelagu Ba­
hama, skąd wyruszył dalej na zachód, 
odkrywając dalsze ugrupowania wysp, 
a które, przeświadczony, że odkrył naj­
krótszą drogę do Indii, nazwał India­
mi Zachodnimi. Olśniony przez świeżo 
odkryty, nowy otaczający go świat, 
Kolumb pisał (pod wrażeniem) w swoim 
okrętowym dzienniku: „Ziemia tutaj le-! 
ży wysoko nad poziomem morza, jest I

kowych Trynidadu. Nawet klimat ob­
fituje tam w rozległe różnice, od gór­
skiego chłodu do tropikalnych upałów 
spieczonych słońcem plaż morskich.

Autor, specjalista z dziedziny radio­
fonii przewodowej, przedstawia dzisiej­
szy stan radiofonii popularnej i obra­
zuje wysiłki współczesnej techniki, 
zmierzające do zapewnienia jak najlep­
szego odbioru radiowego.

^nużony całodzienną pracą — pra-
^gniesz odpocząć, odetchnąć. Włą­

czasz odbiornik radiowy. Przebierasz 
wśród stacyj, szukając muzyki, której 
jesteś zwolennikiem. Wybrałeś. Wspa­
niałe ora orkiestra symfoniczna... wie-niale gra orkiestra symfoniczna... 
czór letni, odpoczywasz.

Trrrrraoh ciaaach... ciaaaach... 
fonia przerwana.

Coś pruje się i rwie w głośniku. Pró-

Sym-

chcielihy bez drutu. Samoloty, okręty, 
propaganda, telewizja, pcw zta, radar!

Trudno przecież, aby eamclot ciągnął 
za sobą w górę druty, które łączyłyby 
go z lotniskiem. Albo okręt przywiązany 
do portu macierzystego. Ci muszą bez 
drutu!

Wiesz ile odbiorników radiowych jest 
na świecie? A chciałbyś wiedzieć? Ja 
również. Jest na pewno dużo. Więcej 
niż milion. Więcej niż 25 milionów.

Zajrzyj do „Rocznika Statystycznego", 
albo napisz do „Problemów1'. Niech się 
głowią. Otóż choćby,śmy znaleźli jesz-! 
cze nowe tory, to miałyby one talką 
„szerokość", że nie ujechałbyś na nich! 
swoim przeciętnym aparatem odbior-j 
czym. Jamajki, rzekaWysoko w górach Rio 

Cobre, obfituje w skuteczną przynętę <1o 
łowienia ryb, którą tubylcza niewiasta (na 
zdjęciu) stojąc po kolana w rzece wyławia 
spod kamieni rzecznych. Na pierwszym 
planie córka jej przechowuje zdobycz 

w liściu wielkości słoniowego ucha.

KUBA
rFak jak Hawana jest sercem In- 

dii Zachodnich, słynna promena­
da Malecon jest sercem Hawany, sto­
licy Kuby. Z jednej strony promenada 
ta graniczy z rozbijającymi się o bul­
war falami zatoki, z drugiej z długim 
rzędem wytwornych budynków i hote­
li, z których przede wszystkim korzy­
stają turyści całego świata. Kuba dzi­
siejsza przypomina chwilami przedwo­
jenny Paryż. Turyści masami zaopatru­
ją się w wolne od cła perfumy francu­
skie, torebki i pantofelki ze skóry ali­
gatorów. Zajadają się młodymi ośmior­
nicami podawanymi z cudownie smako­
witą i przyprawioną potrawą, nazywa­
jącą się w języku miejscowym paella, 

.na którą składają się również pewne 
j gatunki skorupiaków, kurczęta i pa­
rowany ryż z pigmentem. Biorą rów­
nież udział w tubylczej grze zwanej 
jai alai, względnie w popularnych tam 
walkach kogucich odbywających się na 
małych arenach, lub też uda ją się z wy­
cieczkami do przodujących na wyspie 
wy twórni rumu, gdzie są przez go­
ścinnych właścicieli, goszczeni rumem 
i arakiem. W ciągu dnia korzystają z 
rozległych słonecznych plaży morskich, 
pływając wzdłuż kilometrów złotych 
wybrzeży. Zgrywają się często w miej­
scowym kasynie, względnie szukają roz­
rywki w tubylczych kabaretach, lub 
kawiarniach, gdzie miejscowe orkiestry 
wygrywają rytm rumby i carioki do 
świtu.

na wyspie Barbados.Palmy

sa-

STACJA NADAWCZA
RADIO ANTENOWE

poprzerzynana grzbietami górskimi i 
piętrzącymi się szczytami, pokryła gę­
stymi lasami o drzewach tysięcy od­
mian, gatunków, postaci i kształtów... 
drzewa te nigdy nie tracą swoich li­
ści... pomiędzy drzewami odbywają 
swoje koncerty słowiki... poza tym zie­
mia ta obfituje w kopalnie złota." 

Kolumb odkrył również, że niektórzy 
czerwonoskórzy tubylcy palili (w zna­
czeniu obecnego pałania tytoniu) cieka­
wą roślinę nazywaną tam cohoba, 
wchłaniając jej dym przez tubę o na­
zwie tabaco. W ten sposób, obdarza­
jąc roślinę tę nazwą tuby, zapoznał 
swoich ziomków z oryginalnym i nie­
znanym w Europie zwyczajem palenia 
tytoniu.

Jakkolwiek Indie Zachodnie zostały 
odkryte w imieniu królowej Izabeli i 
króla Ferdynanda Hiszpanii, inni mo­
narchowie europejscy nie zwlekali i 

. . 'nie omieszkali wysłać tam również
,li aparaty radiowe „bezszmerowe P°'jswoich ekspedycji, celem zabezpiecze-

zagranicz-jdotno w Anglii. Nie byłeś, nie spraw-. nja j zagwarantowania swoich praw 
! dziłes. Zresztą niechby nawet. Nowe a- terytorialnych do złotych wysp. Przez 
paraty, na nowych zasadach oparte. No|nasJtępne 300 lat( Indie Zachodnie sta- 
dobrze, ile taki aparat kosztuje? jły się odległą od terenu europejskie-

A zresztą co zrobisz z tym, który 2>gO sceną^ gdzie narody Europy, wal- 
llidpm 7.dn>bvłeś. I OW-P milionv mnvch rrznn z-. timhnmr wnnmrnnm da mnr.

ODBIORNIK
DRUTOWY PR2EWOOOWĄ NOŚNĄ n-

TRINIDAD
IV ajbardziej odległą wyspą Zachod- 

, nidh Indii jest Trinidad — du-
1 szna o klimacie quasi —równikowej, 
leżąca najbliżej wybrzeża Wenezueli. 
Wyspa ta została nazwana imieniem 
św. Trójcy, ponieważ pierwszym wi­
dokiem, na jaki Krzysztof Kolumb na­
potkał, zbliżając się do wyspy, były 
trzy wysokie wierzchołki górskie. Tri­
nidad jest konglomeratem konwencjo­
nalnego o wykwintnych manierach ży­
cia brytyjskiej kolonii oraz różnojęzy­
cznego prymitywizmu, będącego spad­
kiem i wynikiem podbojów hiszpań­
skich i dość licznej murzyńskiej, chiń­
skiej i wschodnio-indyjskiej zamie­
szkałej tam ludności. Ponad glinia- 

Inymi chatkami tubylczych wsi wznosi 
się autentyczna świątynia hinduska, 
a wśród budynków stolicy Trinidadu, 
Port of Spain, reprezentujących bu­
downictwo kolonialne epoki wiktoriań­
skiej, wyodrębnia się muzułmański me­
czet. Słynna muzyka Trinidadu, tzw. 
Calypso, jest ponurą przytłaczającą 
mieszaniną orientalnych i afrykańskich 
dźwięków. Do najbardziej ulubionych

rzeczywiste fakty dotyczące historii 
mej Cytadeli, przewodnicy w każdym 
razie zapewniają, że pod Cytadelą 
spoczywa do dzisiaj ukryty olbrzymi 
skarb, że 10 tys. żołnierzy wyzionęło 
z wycieńczenia ducha wciągając na 
strzelnicę fortu 360 ciężkich brązo­
wych dział i że Christoph, chcąc wy­
próbować lojalność swoich oddziałów, 
pędził je często przez okopy i fosy Cy­
tadeli. Panowanie Henri panowało za­
ledwie 9 lat. Nie chcąc doczekać się 
finału rewolty, jaką wzniecili jego pod­
dani, odebrał sobie życie, strzelając do 
siebie złotą kulą.

Schematyczne porównanie systemu radiofonii antenowej 1 przewodowo-nośnej 
bujesz przejść na odbiór innej stacji. I Słyszałeś, że gdzieś tam skoństruowa- 
Daremne zabiegi. ',li anarahz radiowa . henszmerowe" Po-

Odlbiór stacyj zarówno \ 
nych jak i krajowych uniemożliwiony 
wskutek silnych wyładowań atmosfery­
cznych. Będzie bprza. Silne wyładowa­
nia uniemożliwiają odbiór, słabsze de­
nerwują przy słuchowisku.

Andrzej mieszka w śródmieściu. Nie 
może korzystać z radia nawet przy spo­
kojnej pogodzie. Tramwaje i motory, 
trzaski, iskrzenia i jeden szum w gło­
śnikach.

Kiedyś słuchałeś programu wieczorne­
go stacji lokalnej. Jaik na złość jakaś 
syrena fabryczna czy inne licho siadło 
na antenie. Dzwoniłeś na stację. Wy­
jaśnili naukowo: Interferencja, to jest 
przeszkoda spowodowana przez zagra­
niczną 6tację pracującą na Zbliżonej 
długości fali. Stąd ten przykry gwizd, 
jaki towarzyszył odbiorowi nawet sta­
cji lokalnej. Wyjaśnili, że m-ożna by złu 
zaradzić zwiększając moc stacji. Potrze­
ba by na to ileś tam „kiło waty" w an­
tenie. A skąd to wziąć? Można by rów­
nież wybrać inną długość fali radiowej 
dla stacji. Ale tych fal podobno właśnie 
brak. Wszystkie rozszatTowane przez 
wojnę Sam zresztą miarkujesz, że tam 
coś z tymi falami krudho, bo nawet w 
dobrym odbiorniku obce kilku „zagra- 
nićzników" gadać naraz. Stacje prze­
szkadzają sobie nawzajem, siedząc je­
dna na drugiej. Spychają się nawzajem 
z torów radiowych, gadając jeden przez 
drugiego

źlaktryszna ślizgawka

Pamiętasz taką przekładankę prof. 
Ligonia: audycje dwóch stacyjj 

gimnastyka poranna i recepty dla pań 
domu. Już w’tedy było źle w eterze. 
Silną stację krajową trudno zepchnąć z 
toru, zadusi ona zagranicznego słabeu­
sza. Choćby się chciał ślizgać po tym 
samym torze.

Tylko, że właśnie te silne stacje są 
drogie. No i te elektryczne ślizgawki 
Trzeba by je koniecznie rozszerzyć, 
stworzyć nowe tory.

Nie masz jednak pojęcia ile tych to­
rów rzeczywiście potrzebal Wszyscy.

|ły się odległą od terenu europejskie-
truidem zdobyłeś. I owe miliony innych 
słuchaczy. Pięknie, jedna, dwie bezszme- 
rowe i bezstrzaskowe stacje. Można by 
wybudować. Niech nareszcie będzie od-

I
K. KABEL TELEFONICZNY

Ten sam przewód kablowy obsługuje zwy­
kłe rozmowy telefoniczne 1 przenosi treść 

radiowych audycyj — równocześnie.

biór — że proszę posłuchać! Ale te mi­
liony odbiorników. Prelegent ze skrzyn­
ki technicznej mówił zdaje się kiedyś, 
że dla tej jaik' to powiedział — bezszme- 
rowej — modulacji częstotliwości — 
trzeba by do każdego dzisiejszego eupe- 
ra dodać dwie lut' trzy lampy radiowe. 
Gdyby to chociaż* żarówki oświetlenio­
we, które dostaniesz w każdym... 
związku zawodowym.

Otwórz teraz odbiornik, może już nie 
trzeszczy.

Indie Zachodnie będące właściwie szczy­
tami zanurzonego w morzu Karaibskim

cząc o wpływy, wzajemnie się mor­
dowały a ludność tubylczą zamieniały 
w niewolników. Raleigh i Drakę, Bal- 
boa i Cortez zarzucali swoje kotwice 
v/ ocienionych palmami zatokach tych 
wysp, używając ich jako baz do dal­
szych zaborczych wypraw i awantur ! łańcucha górskiego, zakreślają luk biegną- 
w Nowym Swiecie. Przybywali tam ry-icy od archipelagu Bahama aż do północ- 
cerze i mnisi, 
w celu zagarnięcia jak największej ilo­
ści złota, bądź też w *celu głoszenia 
chwały jedynego Boga.

Dla dzisiejszych turystów, którzy 
przelatują z Miami na Florydzie na Ku­
bę w ciągu 90 minut, Indie Zachodnie 
są niewyczerpanym źródłem atrakcji 
od atmosfery kosmopolitycznej bez­
troski Hawany, do nieprzebytych dżun­
gli Jamajki, od niesamowitych fanta­
stycznych ruin Haiti, do wariacji języ-

Na zachodzie niebo granatowe, ko­
mary i muchy tną niemiłosiernie. Będzie 
burza. Błyskawice przeszywają niebo

Nawet otwierać nie warto odbiornika. 
Wyciągnij harmonijkę ustną i zagraj so­
bie. Będziesz miał muzykę. Przecież 
wciąż się niebo nie będzie boczyło. W 
tym roku 6łaba nadzieja Już w maju 
zaczęło 6ię burzami gradowymi. Może 
trwać przez całe lato. Uczeni wymyślą 
jakieś plamy na słońcu dla wytłumacze­
nia, albo roje planetarne

Sprzedaj odbiornik, kup sobie kajak i 
Wartą spław do morza.. d< krainy ko­
marów w Międzyzdrojach!

i a } j j n;rari jiad4 to ne&° wybrzeża Ameryki Południowej na,1, zormerze i piraci oąaz to. pr3!estrzeni ponad 2,5 tysiąca km.

Ckoć bar za haszy...
T ecz na bok żarty!
•^Otóż można słuchać radia, z 

przyjemnością, nawet latem nawet pod­
czas samej burzy.- Odgadujesz moje my­
śli. Na pewno reklama głośników ra­
diowęzłowych!

(Dokończenie nu SU. 4J

przez tubylców i turystów zajęć i spor­
tów należy połów takich ryb morskich 
jak tarpony, ryby królewskie i maka- 
rele, oraz polowanie w równikowych 
dżunglach na armadilie i aligatory.

HAITI
r7 całego terenu Indii Zachodnich, 

Haiti najżywiej i najgłębiej po­
rusza wyobraźnię zwiedzających.
Głuche, nerwowe bicie bębnów i wy­

cia wygłodniałych psów, zdają się po­
twierdzać niesamowite legendy o dziw­
nych obrządkach voo-doo, tubylców. 
W rzeczywistości jednak. Haiti jest u- 
bogim i prymitywnym krajem, zajmują­
cym % zachodniej części wyspy Hi- 
spaniola, która po Kubie jest najwięk­
szą wyspą Indii Zachodnich. Krwawa 
i legendarna wprost historia Haiti, kon­
centruje się na sylwetce czarnego 
władcy, Henri Christophe.

Urodzony jako niewolnik, Henri stał 
się jednym z czterech generałów, któ­
rzy przyczynili się do uwolnienia Haiti 
spod panowania Francuzów. W róku 
1811 ogłosił się królem Haiti, Hen­
ri I. Zbudował piękny pałac Sans Sou- 
ci w Milot, oraz Cytadelę na szczycie 
górskim ponad przylądkiem Haitien. 
Forteca ta, wznosząca się 40 metrów 
w górę od swojej podstawy, była prze­
widziana na pomieszczenie garni­
zonu 10 tysięcy żołnierzy i mająca 
przetrwać roczne oblężenie. Wiele fik­
cyjnych pogłosek przesłania dzisiaj

JAMAJKA
T amajka przypomina jakby jedną 

olbrzymią cieplarnię, obfitującą w 
rzadkie owoce i nieprawdopodobnie 
piękne kwiaty. Gdy Krzysztof Kolumb 
w roku 1494 dotarł do brzegów Jamaj­
ki w swojej drugiej wyprawie do No­
wego Świata, notował w swoim słyn­
nym dzienniku: ,,Jest to najbardziej ba­
jeczna wyspa, na jakiej kiedykolwiek 
spoczęło ludzkie oko. Tutejszy kraj­
obraz górski, zdaje się dotykać stro­
pu niebieskiego."

Dzisiaj wysokie Góry Błękitne, które 
stanowią kręgosłup całej wyspy, są tak 
jak przed wiekami szczodrze ozdobione 
najpiękniejszą kolekcją kwitnących 
roślin i drzew w całych Indiach Za­
chodnich, do której należą np. olbrzy­
mie drzewa bawełniane, których nasie­
nie zawiera włókniste składniki nada­
jące się do przędzenia, palmy kokoso­
we, drzewa chlebowe i bananowe, roś­
liny sarsaparilla i imbiru. Doliny ob­
fitują w mało znane smaczne gatunki 
owoców, jak np. guavas, mango, pa- 
pąya, które najczęściej przeznacza się 
na konserwy.

Jakkolwiek miasta wybrzeża Jamajki 
są nieznośnie gorące, góry mają kli­
mat orzeźwiająco chłodny i są pełne 
kojącej oko zieleni, oraz niezliczonych 
kaskad wodospadów i rzeczułek, spły­
wających do morza. Długpogoniaste 
ptactwo o zielonym i czerwonym upie­
rzeniu gnieźdfci się w orchideach, po­
rastających gałęzie wysokich drzew. 
Szkarłatne bukiety kwiatu hibisus na­
dają lasom i dżunglom Jamajki nie­
słychanej barwy. Ale więcej blasku 
i błyskotliwości od ptaków i kwiatów, 
mają niezliczone gatunki ryb tropikal­
nych, baraszkujących 
płytkiej wodzie wśród 
raf koralowych.

w przejrzystej 
małych białych

E. Sz.

Ryczący wodospad górski, najpiękniejszy 
na wyspie wpada do morza Karaibskiego 
w pobliżu rzeki Ochos Rios. Znajdujące 
się na Jamajce liczne wodospady, zawdzię­
czają swoje istnienie niezliczonym źródłom 

górskim.
Wszystkie zdjęcia autora



JERZY KOBAB

Czego dokonała 
Poznańska Filharmonia?

KULTURA, SZTUKA,

Muzea w woj. poznańskim
sny"), Hoffman, Bilińska - Riegerowa. 
Skrzypków zaledwie czterech, a mia­
nowicie: Jahnke, Koch, Giżelski i Woch- 
niak. Po jednym z wiolonczelistów 
(Danczowski) 1 waltornistów (Zimoląg). 
Nie licząc słuchaczy Państwowej Wyż­
szej Szkoły Operowej mieliśmy na 
estradzie czworo śpiewaków: Sowińską 
i Szabrańską, Adamczewskiego i Gardę. 
Dwukrotnie wystąpiły dwa mieszane 
chóry poznańskie, mianowicie „Harmo­
nia" i „Towarzystwo Muzyczne". Oba 
przygotował do odpowiedzialnej partii 
„Stabat Mater" Szymanowskiego — Ka­
rol Broniewski.

W sumie odegrano i odśpiewano aż 
142 utwory, z czego na „słowiańszczy­
znę" przypada ogółem 91 dzieł. Reszta 
(51) — to kompozycje francuskie,
austriackie, niemieckie, norweskie, wło­
skie, amerykańskie. Wobec obowiązu­
jącej i mądrej polityki kulturalnej taka 
proporcja jest bardzo korzystna. Gdyby 
dokładniej przyglądnąć się owej „sło- 
wiańszczyźnie" — otrzymamy takie ra­
chunki: polskich dzieł wykonano 61. 
Rosyjskich — 22, czeskich niestety
tylko 7, a serbskich, jeszcze bardziej 
niestety, tylko jedno a i to bardzo nie- 
reprezentacyjne („Uwertura tragiczna” 
Bersy). Gdy o muzykę czeską chodzi, 
to była wyraźnie pokrzywdzona, gdyż 
na wspomnianych siedem wykonań je­
dno odnosi się do „Karnawału" Dwo- 
rzaka i aż 6 na zawsze miłą, ale już 
nadto ograną „Wełtawę" Smetany. Na 
Smetanie i Dworzaku nie koniec muzy­
ce czeskiej!

Wypada wreszcie wymienić kompo­
zytorów, których dzieła słyszeliśmy w 
sezonie. Więc: Chopin, Różycki, Pora- 
dowski, Szeligowski, Wisłocki, Kurpiń­
ski, Karłowicz, Szalowski, Szymanow­
ski, Spisak, Noskowski, Krzemieński, 
Moniuszko, Maklakiewicz, Anonym pol­
ski z XVI wieku, Szarzyński, Mielczew- 
ski, Jarzębski, Ekier, Czajkowski, Stra­
wiński, Glazunow, Borodin, Szostako­
wicz, Chaczaturian, Prokofiew, Glinka, 
Liadow, Mussorgsky, Smetana, Dworzak, 
Bersa, Beethoven, Mozart, Haydn, Ber- 
łioz, Geminiani, Corelli, Torelli, Bach, 
Saint-Saens, Brahms, Grieg, Ravel, De- 
bussy, Meyerbeer, Schubert, Weber, 
Mendelssohn, Lully, Mahler, dello Joio. 
W sumie tedy inponująca ilość 52 
twórców.

Po raz pierwszy w Polsce były wy­
konane na poznańskich koncertach na­
stępujące dzieła: Prolog z opery Lul- 
lyego „Alcesta", „Pieśni o naturze" 
Szeligowskiego, „Nokturn symfoniczny" 
Wisłockiego, „Uwertura tragiczna" Ber­
sy, „Pieśń o burmistrzance" Maklakie- 
wicza (z orkiestrą!). O poznańskich pre­
mierach właściwie nie powinno się pi­
sać. Wynikły zapewne małe „kompro­
mitacje", że takiego to ,a takiego utwo­
ru do tej pory w Poznaniu nie grano.

Czego sobie i Poznaniowi należy ży­
czyć na sezon nowy? Więc zgrania 
orkiestry, co niewątpliwie nastąpi dzię­
ki jedynemu w Polsce w tej skali „o- 
bozowi letniemu" w Łagowie na Zie­
mi Lubuskiej. Przez dwa miesiące cały 
komplet orkiestry spędzi tam wakacje 
i będzie w codziennych próbach nie 
zakłócanych „troską" o wieczorny kon­
cert przygotowywał nie tylko repertuar 
ale co najważniejsze owo właśnie zgra­
nie się wewnętrzne. Cała organizacja

A więc zakończył się sezon koncer­
towy najmłodszego „dziecka" poznań­
skiej muzyki. Dobrze będzie przeto za­
stanowić się nad osiągnięciami. Naj­
wymowniej w takich przypadkach mó­
wią cyfry, bo są ze wszystkich sposo­
bów omówień najbardziej obiektywne 
i dopiero przy takim całorocznym ra­
chunku sumienia wychodzą na jaw 
czasami całkiem nieoczekiwane efekty 
in plus i in minus. Od razu jednak war­
to nadmienić, że owych „minusów" 
było bardzo mało a i te nie wynikły 
z jakichś zasadniczych win organiza­
cyjnych. Dyrektorem Filharmonii Po­
znańskiej był i jest nadal dr Tadeusz 
Szeligowski, dyrygentem Stanisław Wi­
słocki, sekretarzem mgr Piotr Olejni­
czak. Zespół orkiestralny liczy około 
60 osób stałych muzyków. Niektóre 
„instrumenty" angażuje się w miarę 
potrzeby. Taką doangażowaną silą jest 
harfistka p. Halina Wlniewiczówna. 
Koncertmistrzuje w skrzypcach pier­
wszych Mieczysław Giżelski, w drugich 
Ireneusz Bogajewicz, zaś w altówkach 
prof. J. Sobierajski a we wiolonczelach 
Roman Czarnecki. Poza nimi właściwie 
wszyscy już stają się swego rodzaju 
„koncertmistrzami”.

W sumie orkiestra Poznańskiej Fil­
harmonii wystąpiła w ciągu minionego 
sezonu (od października) 31 razy. Na 
tę ilość pokaźną występów złożyło się: 
20 koncertów „wieczornych", 3 takież 
„wieczorne", ale jakby zamówione 
przez pewne ośrodki (Zarząd Miejski 
i Zw. Naucz. Polskiego), więc dla zwy­
kłej publiczności niedostępne, 3 po­
ranki niedzielne, 2 audycje dla mło­
dzieży szkolrfej miasta, 1 akademia, 
1 koncert we fabryce Cegielskiego i 
jeden koncert gościnny w Szczecinie. 
O tych dwóch ostatnich imprezach pi­
sałem przed tygodniem. O ilości prób 
właściwie pisać nie warto. Samo się 
przez się rozumie, że próby być muszą 
a ich ilość jest dla słuchacza obojętna. 
Tyle tylko można rzec, iż odbywają 
się codziennie i trwają trzy godziny. 
Oczywiście za wyjątkiem niedziel i 
świąt, choć i to nie zawsze.

Na podium kapelmistrzowskim prze­
winęło się aż 11 dyrygentów! To chyba 
rekord w Poznaniu. Z ich liczby pierw­
szeństwo przypada Wisłockiemu, który 
dyrygował 18 razy 81 utworami. Po 
nim następuje Arnold Rezler z Bydgo­
szczy z trzema występami i 14 utwo­
rami. Po dwa razy dyrygowali: Zyg­
munt Latoszewski 1 Marian Obst. Po 
jednym razie wystąpili: Franco Autori 
(z Ameryki), Milan Horwat (z Jugo­
sławii), Artur Malawski, Witold Ro- 
wicki, Jan Krenc, Tadeusz Wilczak, 
Zdzisław Górzyński. Warto wspomnieć, 
że po raz pierwszy ujrzeliśmy mło­
dych polskich kapelmistrzów. Ich wy­
niki artystyczne wymownie dowodzą, 
że sztuka dyrygencka na Grzegorzu 
Fitelbergu jeszcze się.1, nie kończy w 
Polsce. Dopiero zaczynał

Solistów wystąpiło 21. Trzy osoby 
z zagranicy, mianowicie Bruchollerie 
(Francja), Koch (Belgia) i dell Agnola 
(Italia). Pianistów grało dwunastu! 
Oczywista i może niezbyt właściwa 
przewaga. Grali zatem: Koczalski, Szpi- 
nalski, Bruchollerie, Lisicki, Ekier, Szy- 
monowicz, Rezler, Woytowicz, Padlew- 
ska, dell Agnola (najbardziej „nieszczę­

Zabytki ruchome (architektoniczne) 
i ruchome (muzea i wszelkiego rodza­
ju zbiory) cieszą się w Polsce ze wzglę­
du na ich obecną rzadkość, a tym sa­
mym poważny wzrost wartości — wiel­
ką opieką Rządu. Sumy, które na nie 
poprzez Naczelną Dyrekcję Muzeów i 
Ochrony Zabytków łoży — są bardzo 
znaczne. Kilka kluczowych muezów w, 
Polsce zostało już upaństwowionych. 
W województwie poznańskim rozbudo­
wuje się ich 6ieć, a już istniejące otrzy­
mują znaczne subsydia pieniężne lut 
depozyty eksponatów państwowych.

Oto krótki rzut oka na ich powojen­
ny rozwój.

1. MUZEUM WIELKOPOLSKIE. Zna­
czną część jego eksponatów wywieźli 
Niemcy, cofając się, do salin w Grass- 
leben, inne poukrywali po kościołach w 
mieście i na prowincji, np. w Pniewach, 
cźęść zaś znieśli do bunkrów i piwnic 
pod muzeum. Tak więc zbiory zosta­
ły rozproszone, budynek w czasie woj­
ny ucierpiał znacznie, zwłaszcza jego 
urządzenia wewnętrzne, nie licząc u- 
szkodzeń zewnętrznych. Już jednak z 
końcem lutego 1945 roku, czyli na­
tychmiast po ustąpieniu Niemców z 
gmachu, mgr Michałowski, który woj­
nę spędził w Poznaiu, zabrał się do za­
bezpieczenia gmachu i tego co się w 
nim jeszcze znajdowało oraz z pomocą 
nielicznego personelu polskiego, zaczął 
oporządzać bunkry, piwnice i zaraz po 
zawarciu pokoju zwozić eksponaty. By­
ła to praca trudna i żmudna, ale postę­
powała tak szybko, że już 3 czerwca

lego „Łagowa" spoczywa na barkach 
mgr. Piotra Olejniczaka. Życzyć by so­
bie należało większego udziału chórów 
poznańskich. Są one na tyle przygoto­
wane, że podołać będą mogły wykona­
niom „Sonetów krymskich" a może i 
„Widm" Moniuszki, jego „Ballady o 
Florianie Szarym", kantaty Gorczyckiego 
„Illuxit sol", Poradowskiego „Wiosny", 
Griega „Nowej ojczyzny", Mozarta „Re- 
qulem", Mlodziejowskiego „Legendy o 
Janosiku”. W programach powinno by 
się uwzględnić mniej znaną muzykę 
słowiańską, więc pierwsze trzy symfo­
nie Czajkowskiego, symfonie Szostako­
wicza, współczesne dzieła Jugosławii 
(Gotovac), nowsze i starsze (byle nie 
ograne!) dzieła czeskie... no i „obiego­
wy” repertuar wielkiego świata. O 
„Święcie wiosny" Strawińskiego jeszcze 
marzyć nie można... i w taki oto spo­
sób odwleka się poznańska premiera 
tego dzieła, które w pewnym sensie 
przeszło do historii muzyki światowej.

Wiadomo mi skądinąd, że członko­
wie orkiestry podjęli się wykonania 
dwunastu koncertów kameralnych, któ­
re przyniosą dzieła pisane na kombi­
nacje wszelakiego typu instrumentów. 
W tym „tuzinie” znajdzie się miejsce 
na cykl czterech koncertów z dziejów 
polskiej kameralistyki od Lessla po 
Szeligowskiego. Z niecierpliwością wy­
czekujemy tedy początku sezonu. Od­
będzie się uroczyście w piątek 1 pa­
ździernika w auli, koncerty bowiem 
odtąd odbywać się będą nie w ponie­
działki a w piątki. Czekamy, czekamy! 

tegoż roku zostało otwarte dla publicz­
ności część muzeum, mianowicie ga­
leria malarstwa obcego, rzeźba i ma­
larstwo gotyckie, a w lipcu doszła do 
tego galeria malarstwa polskiego. 3 
czerwca również otworzono wystawę 
plastyków poznańskich, która dała po­
czątek szeregowi wystaw przechod­
nich. W 1946 roku nastąpiła rewindyka­
cja części zbiorów wywiezionych do 
Niemiec, były to pozycje poważne: 
obrazy, grafika, rzemiosło artysty­
czne, numizmatyka, książki. Nie­
co później zrewindykowano 28 cennych 
skrzyń wywiezionych przez Niemców do 
Szlagowa na Slą6ku. W roku 1947 w 
kwietniu otwarto już dalszą część mu­
zeum po gruntownym i starannym re­
moncie budynku Przez depozyty pań­
stwowe i Tow. Przyjaciół Nauk oraz 
dalsze rewindykacje zbiory wzrosły 
znacznie, aczkolwiek część ich pozo- 
staje nadal w Niemczech. Muzeum u- 
rządziło w r. 1945 — 6 wystaw przechod­
nich i miało frekfenoji 20 428 osób; 
w roku 1946 — 7 wystaw i 55 787 osób; 
w roku 1947 — 6 wystaw i 76 380 osób; 
-w roku 1948 już 5 wystaw i do 1. VI. 
31 914 osób.

Wśród zwiedzających, trzeba zazna­
czyć, było dużo wybitnych uczonych z 
zagranicy. Galeria liczy obecnie 2363 
pozycyj. Nie wszystkie jednak, z powo­
du szczupłości miejsca mogą być wy­
stawione. Wobec tego już dziś muzeum 
projektuje znaczne rozbudowanie gma­
chu. Kustoszem naczelnym jeet mgr Kę­
piński, konserwator wojewódzki.

' 2. MUZEUM ARCHEOLOGICZNE.
Założone w Poznaniu w r. 1857, uległo 
również zniszczeniu. Niemcy porozwo- 
zill eksponaty: do kościoła w Tomicach, 
do Domu Starców w Śremie, do Bara­
nowie, a 14 najcenniejszych skrzyń do 
Grassleben. Prof. Józef Kostrzewski 
przedwojenny i dotychczasowy kustosz 
muzeum wraz z synem swym mgr. Bog­
danem Kostrzewskim przeprowadzili e- 
nergiczną zwózkę i rewindykację — 
dzięki czemu zdołali w znacznej czę­
ści zbiory już skompletować. Dużo 
książek z biblioteki przepadło, ale po­
wetowano 6otie straty cennym księgo­
zbiorem niemieckim. Już w grudniu 
1945 roku otworzono muzeum, budynek 
jednak wymagał znacznych remontów. 
Przeprowadzono je i 11 kwietnia br. 
otworzono na nowo zmodernizowaną 
wystawę archeologiczną. Jest to w tej 
chwili znakomity syntetyczny pokaz 
przedmiotów kultury od wczesnej epo­
ki kamiennej do wczesnego średnio­
wiecza. Z paruset tysięcy przedmiotów 
złożonych w magazynach wybrano 
eksponaty najbardziej typowe, ułożono 
je w witrynach, oświetlonych elektrycz­
nie od wewnątrz, w sposób przejrzy­
sty i chronologiczny. Barwne mapy zna­
komicie ilustrują zasięg i rozwój posz­
czególnych kultur. Na ścianie malowa­
ne sceny rodzajowe przez artystę ma­
larza L. Kapczyńskiego uzmysławiają 
sposób życia ludzi danej epoki. Popu­
larne broszurki z podstawowymi wia­
domościami o prehistorii tanio nabyć 
można przy wejściu. Jest to w tej chwi­
li nieduże, ale wzorowe muzeum po­
pularyzujące wiedzę.

3 Poznań posiada jeszcze MUZEUM 
PRZYRODNICZE. Amelia Łęczyńska

STANISŁAW ŁUKASIEWICZ

W DRODZE DO KARIERY
(Fragment powieści „PLonacy wrzesień")

Paszla i Cieślak pracowali w mini­
sterstwie sprawiedliwości w wydziale 
ułaskawień, jako podprokuratorzy. Za 
niedawnych, kawalerskich czasów Ga- 
dowskiego schodzili się często w jego 
pokoiku, posiadającym oddzielne wej­
ście, znajdującym się w wygod­
nym punkcie miasta, i opowiadali o 
swoich kłopotach zawodowych i służ­
bowych. Omawiali rozpatrywane przez 
nich sprawy skazanych. W wielu wy­
padkach rzecz dotyczyła więźniów po­
litycznych, którzy wnosili podania o 
zmniejszenie wyroków. Ale samymi oso 
bami petentów prawnicy ci wcale nie 
interesowali się. Nie wnikali absolut­
nie w pobudki ich win, nie zajmowali 
się okolicznościami, towarzyszącymi 
przestępstwu, nie podejmowali analiz 
psychologicznych, aby ewentualny 
wniosek o zmniejszenie kary na czymś 
oprzeć — jedynie z tępą pedanterią 
zastanawiali się jaki paragraf kodeksu 
do danego wypadku dostosować, aby 
wniosek jak najbardziej formalnie uza­
sadnić i jakąś pod tym względem nie­
właściwością czy niezręcznością nie 
skompromitować się wobec przełożo­
nych. Cała ich ambicja i wysiłek zmie­
rzały do „tego, aby możliwie jak naj­
lepiej poznać kodeks karny i nauczyć 
się go stosować tak, by zwierzchnicy 
byli zadowoleni. W tych ich rozwiąza­
niach i roztrząsaniach fachowych prze­
stępca był tylko obiektem, jakąś bez­
duszną istotą, którą zbytnio zajmować 
się i której współczuć nie było potrze­
by. Przeciwnie, wypowiadano się o 
nich lekko, swobodnie, jakby wzgardli­
wie i z całą beztroską mówiono między 
sobą: „Wlepili mu dziesięć lat, piętna­
ście".

Zastanawiali się, czy zezwalał na to

ten a ten paragraf i czy wyrok nie bę­
dzie zaskarżony. Albo gdy padało ja­
kieś nazwisko stwierdzano niefrasobli­
wie: „Ta sprawa odpada, bo już go 
skrócili o głowę".

Aby pozyskać przychylność szefów 
stosowali wzorem Gadowskiego, po­
chlebstwo, płaszczenie się i nieomal 
lokajską usłużność.

Wikowski kiedyś przyciśnięty osta­
tecznością wybrał się do Cieślaka, do 
biura, aby pożyczyć od niego kilka 
złotych. Ukończyli razem gimnazjum, 
w dalszym ciągu niby to utrzymywali 
zażyłą koleżeńską łączność, choć co­
raz bardziej dzieliły ich i zapatrywa­
nia i odmienne losy. Wikowski nie 
mógł się wyzwolić z biedy, nie mógł 
sobie znaleźć stałej posady, bo albo 
wchodził z otoczeniem w konflikty 
ideologiczne i musiał opuszczać szko­
łę, albo znowu nie mógł wyżyć z li­
chej płacy, otrzymywanej za ogromną 
ilość roboty.

Cieślak, syn małomiasteczkowego 
piekarza, którego zakład szedł bardzo 
dobrze, nie cierpiał wcale biedy w cza­
sie studiów. Przez stosunki, prowadzą­
ce aż do otoczenia Piłsudskiego, o 
czym nie bardzo lubił mówić, dostał 
zaraz po uniwersytecie posadę i swo­
im sprytem, lojalnością 1 posłuszeń­
stwem, wyrzekającym się samodziel­
nego myślenia doszedł szybko do sta­
nowiska podprokuratora z ogromną 
pensją — jak na jego niepełne trzy­
dzieści lat — ponad pięciuset złotych 
miesięcznie.

Gdy Wikowski przyszedł do minister­
stwa, woźny nie chciał go inaczej 
wpuścić do Cieślaka, jak tylko po u- 
przednim zameldowaniu.

Kolega polecił mu by poczekał, bo

na razie jest zajęty. Wikowski wy­
głodniały, zmaltretowany, czując do 
siebie pretensję i wzgardę, że poniża 
się aż do żebractwa, siedział w ele­
ganckim przedpokoju z pół godziny. 
Kilka innych osób tkwiło na krzeseł­
kach z minami, oznajmiającymi roz­
pacz i rozdrażnienie przewlekłych i da­
remnych wyczekiwać. Referat ułaska­
wień miał zawsze wielu interesantów, 
którzy chcieli się dowiedzieć o losie 
swych bliskich i znajomych.

Cieślak siedział w jednym gabinecie 
z Paszlą. Przy*ął Wikowskiego dość 
chłodno i urzędowo, chciał go wyraź­
nie zasugerować ważnością stanowi­
ska, które zajmował. Paszla, choć Wi­
kowskiego dobrze znał jeszcze z cza­
sów uniwersyteckich prawie nie zwra­
cał teraz na niego uwagi, zajęty pil­
nym i badawczym przeglądaniem ja­
kichś akt. Wikowski zamienił z Cieś­
lakiem kilka zdań, gdy naraz boczna 
drzwi otworzyły się i do gabinetu 
wszedł szybko mężczyzna średniego 
wzrostu, ryży, pulchny, o bardzo wład­
czej twarzy. Zdradzała ona zarazem 
sybarytyzm i jakieś rozdrażnienie, wi­
dać było przy tym, iż człowiek ten u- 
lega w życiu namiętnościom, które za­
spakaja całkowicie, bo i z lekka cy­
niczna swoboda dosytu uderzała z je­
go ruchów, gładkich, jakby niedba­
łych, z wielką pewnością siebie zmie­
rzających od razu do celu. Cieślak i 
Paszla na jego widok zerwali się od 
razu z miejsc.

— Panie Cieślak, akta Molendy prze­
studiował pan?

— Tak jest, panie prokuratorze — 
wpatrywał się w twarz przełożonego 
z nad. wyraz usłużnym i czu jnym pół­
uśmiechem.

— I ja te akta przejrzałem również, 
panie prokuratorze! — skłonił się ku 
niemu Paszla z gotowością wykazania 
wszystkich dowodów akuratności w 
służbie. Ale prokurator nie zwracał u- 
wagi na Paszlę, stojącego z. boku i 
mówił wprost do Cieślaka.

— Wniosek opracował już pan?
— Tak jest, właśnie przepisuje się 

na maszynie, panie prokuratorze!
— Jaki?
— Odmawiający łaski, panie proku­

ratorze!
— Dobrze! I ja już z pobieżnego 

przeglądnięcia akt osądziłem, że nie 
należało uwzględniać prośby. Tym bar­
dziej, że była to sprawa polityczna, 
choć obrona usiłuje nadać jej charak­
ter zwykłego przestępstwa. Niech pan 
weźmie akta i wniosek i przyjdzie do 
mojego gabinetu.

— Tak jest, panie prokuratorze! Już 
idę do maszyn.

Prokurator wypowiadając swoje po­
lecenie wydostał z kieszeni ładnym 
ruchem złotą papierośnicę, otworzył ją 
bezszelestnie i szybko wziął drogiego, 
bezustnikowego papierosa. Cieślak go­
rączkowo począł szukać zapałek, zna­
lazł je wreszcie w którejś kieszeni i 
jak najśpieszniej począł wydobywać z 
pudełeczka zapałki. Ale Paszla podsu­
nął się już był bliżej do przełożonego, 
wyrwał zręcznym ruchem z kieszonki 
zapalniczkę, trzasnął nią, ogień wysko­
czył i czym prędzej podsunął go proku­
ratorowi pod papierosa, ramieniem 
zręcznie tarasując drogę, cisnącemu 
się rozpaczliwie, z płonącą już zapałką 
Cieślakowi

Gdy prokurator, wypuściwszy kłąb 
niebieskawego, wonnego dymu bez sło­
wa podziękowania za tę skwapliwą u- 
służność podwładnych, wyszedł szybki­
mi i miękkimi krokami z pokoju — 
Cieślakowi twarz poczerwieniała od 
wściekłości.

— Do cholery! — zwrócił się gwał­
townie do Paszli, zapominając o obec­
ności Wikowskiego, oddającego się od 
kilku chwil z prawdziwą satysfakcją 
obserwacji — może byś jednak przytłu 
mił w istocie nadmierne już lizusostwo 
swoje i nie urządzał takich głupich ka­
wałów. Odpycha mnie siłą, żeby sa­
memu zapalić prokuratorowi papierosa. 
Po kiego diabła wtrącasz się również

do rozmowy, ciebie nie obchodzącej i 
przymilnie mu odpowiadasz, żeś i ty 
czytał owe akta! Widzę, że ci się na­
prawdę spieszy do wiceprokuratury i 
żeby ją uzyskać przed czasem robisz 
wszystko co możesz! — z gorzkim, 
zgorszonym wyrzutem dokończył. Ale 
Paszla nie przejmował się wcale tą 
uszczypliwością — przeciwnie, ożywio­
ny, nabrał jakiegoś szczególnie dobre­
go humoru i powiedział wesoło.

— Wydaje ci się że cię odepchną­
łem! Nadrobiłem tylko twoje niedołę­
stwo, bo inaczej prokurator czekałby 
na ogień pół godziny. A- co do owej 
wiceprokuratury, to zdaje się, już w 
najbliższym czasie czeka cię zmartwie­
nie, bo masz rację, prawdopodobnie ja 
właśnie otrzymam nominację na ten 
vacat.

Cieślak tylko się roześmiał z osten­
tacyjną ironią, ale w głosie jego za­
dźwięczały i tony inne: przykrego za­
niepokojenia i jakby żalu już. Zagłębi­
li się z powrotem w akta i tylko co 
chwilę mierzyli się błyskami nieprzy­
jaznych spojrzeń.

Wikowski w ciągu tych kilku minut 
nie przypominał o sobie Cieślakowi, 
choć jasne było, iż ten wie dobrze o 
jego obecności — i bawił się nadal 
swoimi myślami.

Przyglądał się teraz uważniej Paszli, 
którego twarz w pełni zdradzała, iż na­
wiedzają go przyjemne, pogodne roz­
ważania. Wikowski znał Paszlę już od 
dość dawna. Pochodził on z małomia­
steczkowej, inteligenckiej rodziny, pod­
upadłej materialnie. W czasie studiów 
otrzymywał niewielki fundusik, wcale 
mu nie wystarczający, choć rozporzą­
dzał nim ostrożnie, ze skąpstwem czło­
wieka dobrze wiedzącego, że gdy pie­
niądz odejdzie — długo trzeba czekać 
nim napłynie ponownie. Ale deficyt 
wyrównywał Paszla drobnymi, nigdy 
nie zwracanymi pożyczkami u kolegów 
naciąganiem ich na fundy, "tporczywy- 
mi odwiedzinami w czasie kolacji, tak.



— Mały Robin w wielkim kapturze! — szepnęła jedna kuzynka drugiej.
— Nazwiemy go Robin Kaptur, Robin Hood — podchwyciła druga.
Przezwisko przylgnęło do niego i pozostał Robinem Hood, chociaż i płaszcz 

i kaptur zniszczyły się już dawno.
Takie były dotychczasowe losy Robina, takie powody nienawiści do szeryfa 

Nottingham, powody, o których mówił niechętnie, ale o których pamięć zacho­
wał głęboko.

Od śmierci ojca upłynęło już przeszło dziesięć lat. Mały Robin, chowając się 
w Partridge wspólnie z kuzynem Ryszardem, wyrósł na dzielnego i zgrabnego 
młodzieńca. Pod opieką stryja i przebywających na dworze doświadczonych 

. wojaków i myśliwych wykształcił się rycerskich umiejętnościach, nasłuchał 
ich opowieści o dawnych czasach, o szerokim świecie, o rycerskich wyprawaęh. 
Nabrał w sercu nienawiści do najeźdźców, do wielmożów i bogaczy, wyzysku­
jących i ciemiężących biedaków i słabych przy pomocy przez siebie ustana­
wianych praw. Postanowił, że całe życie będzie, tak, jak ojciec, walczyć zawsze 
z przemocą, będzie bronić uciemiężonych, grabionych i wyzyskiwanych.

Ucieleśnieniem tych wrogów był dla niego szeryf Nottingham. Zanim spotka 
się z nim w walce, chciał go zobaczyć z bliska. W tym celu specjalni wybrał 
się na jarmark do Nottingham i wziął udział w igrzyskach.

Powiodło mu się. Nawet powiodło mu się nadspodziewanie. Szeryf poznał 
jego imię i dowiedział się, co o nim sądzi.

Było to jakby rzucenie rękawicy.
Teraz może rozpocząć walkę!

ROZDZIAŁ V

w którym Robin Hood wchodzi w zatarg z ciemiężycielami biednej 
ludności i daje im ostrą nauczkę

Prawo wzbraniające polowania na zwierzynę królewską zostało już dawno 
wykreślone z rzędu praw, obowiązujących we dworze Partridge. A od czasu, 
gdy chłopcy, to jest Ryszard, Robin i. ich rówieśnicy ze służby dworskiej, wy­
rośli i wyćwiczyli się na dobrych myśliwych, śpiżarnia dworska i śpiżarnia 
we wsi, należącej do dworu Partridge, były stale suto zaopatrzone w zwierzy­
nę, na koszt króla.

Bogiem a prawdą nie przynosiło to królowi wielkiej szkody. Król Henryk II 
wiele czasu spędzał poza wyspą, we Francji. Na polowanie w lasach sher- 
woodzkich przyjeżdżał bardzo rzadko, na tereny w pobliżu Partridge nie za­
puścił się jeszcze nigdy. A młodzi myśliwcy w swych polowaniach zachowywali 
jednak pewne przepisy. Nie strzelali do matek, prowadzących młode, ani do 
kotnych samic. Oszczędzali co mocniejsze jelenie, aby zachowały się na roz­
płód. Nie polowali na zwierzęta futerkowe w okresie lenienia. Dbali, ażeby 
ich polowania nie były bezmyślnym, nieużytecznym tępieniem zwierzyny.

— Całe obszary tych lasów były kiedyś własnością i dziedzictwem waszych 
dziadów — mawiał stary Jakób Partridge. — Teraz zaprzeczają nam wpraw­
dzie praw do nich. Ale my pamiętamy, że to jest nasze i zachowywać się mu- 
simy, jak na swoim, jak właściciele, a nie jak szkodnicy i rabusie.,

Rodzimy las Sherwood był ulubionym miejscem pobytu młodzieńców Gdy



tylko śniegi stopniały i słońce podsuszyło ziemię, więcej czasu spędzali pod 
gołym niebem, niż w domu. Zjawiali się objuczeni zwierzyną, pomagali opo­
rządzić ją i uwędzić i, nie tracąc czasu na wypoczynek, ruszali1 znowu w uko­
chane knieje. Tam odpoczywali lepiej, niż w domu.

Robin Hood był wodzem tej gromadzie, do której oprócz Ryszarda należał 
jeszcze jego młodszy brat, Edward, syn kowala dworskiego, Arnulf i syn niańki 
Robina, John.

Pewnego razu, włócząc się po lesie, zapędzili się w dość odległe od dworu 
okolice. Była to już jesienna pora. Pogoda, która im długo sprzyjała, popsuła 
się dnia tego. Niebo zaciągnęło się chmurami. Zaczął mżyć drobny deszczyk, 
zapowiadający dłuższą niepogodę.

Nocowanie w lesie nie przedstawiało się zbyt zachęcająco. Ognisko rozpalić 
trudno. Nie można więc ani upiec mięsa na kolację, ani osuszyć przemoczonego 
ubrania.

— Zajdziemy do wsi, która znajduje się stąd niedaleko — zadecydował Ro­
bin. — Kaźemy sobie upiec kilka upolowanych zajęcy, osuszymy się i przeno­
cujemy w suchym miejscu.

Gromadka ruszyła karnie w kierunku wskazanym przez Robina. Wkrótce 
wyszli z lasu na pole, otaczające wieś, o której mówił Robin i zmierzali w kie­
runku wiejskich zabudowań.

Nagle Robin, idący na czele, zatrzymał się.
— Słyszycie? — zapytał.
— Jakiś niezwykły gwar — powiedział, nasłuchując uważnie John.
Podeszli bliżej.
Robin jednak rozmyślał nad czymś i rozważał.
— Coś się dzieje we wsi — oświadczył wreszcie. — Nie możemy tam wcho­

dzić, nie wiedząc co to jest. Jeden z nas musi iść naprzód na zwiady. Gdy się 
dowiemy, co się tam dzieje, zadecydujemy, jak należy postąpić. Ruszaj Edwar­
dzie. Ale tak, żeby cię nie wszyscy widzieli. Rozejrzyj się, gdy będzie trzeba 
zapytaj i wracaj do nas.

Edward posłusznie ruszył naprzód szybciej. Reszta posuwała się za nim, 
jeszcze jakiś czas. Natrafiwszy na rów zarośnięty krzakami, ukryli się w nim 
na rozkaz Robina.

— Siedźcie tutaj, a ja pójdę rozejrzeć się po okolicy — zarządził i poszedł 
wzdłuż rowu, w stronę przeciwną, niż Edward. Wrócił jednak po kilkunastu 
minutach. Czekali na Edwarda.

Już zaczynali się niepokoić, gdy ten ukazał się na dróżce, wiodącej do wsi. 
Nie dojrzał ich, ukrytych w rowie, więc Robin wezwał go cichym gwizdnięciem.

— We wsi jest oddział żołnierzy, którzy przyszli ściągać podatki i grzywny. 
Zachowują się grubiańsko — raportował. — Grabią po prostu ludzi. Zabierają 
nie tylko zboże i pieniądze, ale także bydło i wozy. Cztery pełne wozy nała­
dowali. Dwóch chłopaków zabierają do królewskiego wojska. Związali ich 
i położyli na wóz. Dwóch włościan mają powiesić. Jednego za to, że wydał 
za mąż córkę bez pozwolenia i nie ma z czego zapłacić okupu, a drugiego za 
to, że znaleźli u niego upolowaną w lesie sarnę.

Oczy Robina Hooda ciskały iskry. Zacisnął pięści.
— Musimy nauczyć tych drabów rozumu — zawołał.
— Jest ich więcej, niż nas. Są uzbrojeni — mitygował go rozważniejszy 

Ryszard.
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— Hu ich jest? — spytał Arnulf.
— Dziesięciu dobrze uzbroi- nych ludzi.
— Gilzie mają wieszać tych skazanych? — zadał niespodziewanie pytanie 

Robin Hood.
— Tuż za 'vsią. Rośnie przy $amej drodze wielki dąb. Chcą ich powiesić 

na tym dębie, o ile w eś nie zapłać' wykupu. A we wsi nikt już nie ma pie­
niędzy, bo wizyi tko zabrali.

— Dobrze! — oświadczył energicznie Robin. — My ich nauczymy rozumu.
Żaden z pozostałych chłopi ów nie zaprotestował, chociaż było ich o połowę 

mniej, niż żołnierzy.
Słuchali rozkazów Robin Hooda.
— Idziemy tym rowem w kierunku wsi. Doprowadzi on nas właśnie w po­

bliże dębu! — zakomenderował Robin i ruszył przodem.
Tymczasem we wsi trwał prawdziwy sądny dzień. Strażnicy szeryfa pod do­

wództwem Willa Chudego hulali sobie na całego. Przetrząsnąwszy śpiżarnie 
co bogatszych wieśniaków, podjedli sobie najpierw i popili gruntownie, a póź­
niej, podnieceni alkoholem, przystąpili do wymierzania sprawiedliwości w imie­
niu króla i szeryfa. Pisarz, który był między nimi, wyczytywał ze swoich spi­
sów, kto i ile powinien zapłacić podatku i kar, a Will Chudy od siebie dorzu­
cał jeszcze różne dodatki za opór, za niedość gorliwe wypełnianie rozkazów, 
za krnąbrność. Żołnierze szaleli po wsi, zaczepiali brutalnie dziewczęta i ko­
biety, które nie zdążyły ukryć się przed nimi, turbo wali mężczyzn, stających 
w obronie swych sióstr, żon i córek. Siła była po stronie żołnierzy. Wieśniacy 
bezsilnie zgrzytali zębami, nie mogąc się im przeciwstawić.

\ Dwaj najdzielniejsi chłopcy wiejscy, wybrani przez Willa na kandydatów do 
służby królewskiej, leżeli związani mocno na wozach.

Teraz zarządził Will egzekucję dwu włościan skazanych na powieszenie. Żoł­
nierze otoczyli nieszczęśników i prowadzili ich przez wieś ze związanymi na 
plecach rękami. Biedacy szli z opuszczonymi głowami, w myślach żegnając się 
z życiem i światem. W odległości kilkudziesięciu kroków posuwała się za od­
działem niewielka grupa wieśniaków, chcących oddać ostatnią posługę swym 
nieszczęśliwym sąsiadom.

Ponury orszak zbliżył się do wielkiego dębu. Żołnierze utworzyli wielki krąg. 
Will Chudy wygłosił krótkie przemówienie, chcąc nadać tej zbrodni pozory 
wymiaru sprawiedliwości.

— Kto nie płaci podatków i należnych danin, jest wrogiem króla, Kto tępi 
zwierzynę w królewskich lasach — zasłużył na śmierć. W imieniu króla i z roz­
kazu szeryfa zarządzam powieszenie tych oto dwóch zbrodniarzy.

Skinął pompatycznie ręką. Dwóch żołnierzy podeszło do skazańców i zarzu­
ciło im-pętlę na szyję. Trzeci wdrapał się na gruby konar dębu i wołał, ażeby 
z dołu podali mu koniec powroza. Nagle w chwili, gdy przechylił się, ażeby go 
schwycić, krzyknął głośno, zwinął się i. jak dojrzałe jabłko, prasnął z drzewa 
na ziemię.

— Co się stało?! — wykrzyknął ze złością Will i podszedł szybko w jego 
stronę.

Żołnierz wił się na ziemi i jęczał z bólu, wskazując na pośladki. W miękkie 
ciało wbiła się głęboko strzała z łuku.

— Tam do diabła! — wrzasnął Will. — Kto strzelał?! — Ale nikt nie potra­
fił dać odpowiedzi.
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— Nie nastraszą nas! — zawołał zuchowato, bo wypite piwo mąciło mu 
rozsądek.

Sam podszedł do skazanych, chwycił sznur, przerzucił go przez konar, aby 
podciągnąwszy przerzucony koniec, zaciągnąć pętlę na szyi ofiary.

Ale gdy podniósł w górę rękę, aby chwycić zwisający sznur, w powietrzu 
świsnęła nagle strzała. Podniesiona ręka opadła bezwładnie. Strzała przeszyła 
ją trochę poniżej łokcia.

Przerażeni żołnierze schwycili za miecze.
— Tam, tam! — wrzasnął Will, wskazując na krzaki, rosnące w odległości 

kilkudziesięciu kroków. — Stamtąd wyleciała strzała! Przetrząsnąć te krzaki.
Kilku żołnierzy niezdecydowanie posunęło się w tę stronę. Nagle stanęli jak 

wryci.
Z krzaków wyskoczył i szedł spokojnie w ich stronę, mężczyzna wysokiego 

wzrostu, wyprostowany, jak trzcina, z obnażonym mieczem w ręku. Wiatr roz­
wiewał mu nad czołem ciemno-blond włosy. Oczy błyszczały płomieniem 
gniewu.

— Rozkazuję wam wypuścić tych ludzi! — zabrzmiał twardo jego głos.
— Szaleniec! — wrzasnął Will, starając się zdrową lewą ręką wyciągnąć 

miecz z pochwy — Brać go! Związać i na gałąź z nim' — pienił się i szalał.
Żołnierze skoczyli ku nieznajomemu napastnikowi, ale w tej chwili kilka 

strzał świsnęło w powietrzu i dwaj żołnierze chwytając się za piersi zwalili 
się ciężko na ziemię.

— Stać! — zagarniał potężnie nieznajomy. — Jesteście otoczeni przez moich 
ludzi i wszelkie próby opąru są daremne. Kto nie wypełni mego rozkazu — 
zginie!

Żołnierze skulili się ze strachu. Nawet Will Chudy, znany pyskacz i zawali­
droga nie śmiał protestować.

— Rozwiązać i wypuścić natychmiast skazanych!
Rozkaz został wypełniony szybko i sprawnie.
— A teraz wszyscy kolejno: odpasać miecze i złożyć tutaj, przede mną całą 

broń: łuki, kusze, noże, wszystko! — rozkazywał groźnie.
Kiedy i ten rozkaz został spełniony, zwrócił się w stronę grupy wieśniaków, 

zamarłej ze zdziwienia, nieruchomo stojącej opodal.
— Podejdźcie bliżej! Czterech ludzi niech weźmie w rękę miecze z tego stosu. 

Ten tamten, ten! Nie! Ty dziadku, jesteś zbyt stary do noszenia broni. Weź 
ty chłopcze! Pilnujcie tych drabów, ażeby żaden z nich się nie ruszył.

— Teraz wy dwaj — zwrócił się do zwolnionych skazańców — powiedzcie 
mi. który z żołnierzy najbardziej wam dokuczył.

— Ten! wskazał stary wieśniak na grubego o czerwonej twarzy i jasnych, 
konopiastych wąsach żołdaka. — Napastował moją żonę i pobił małego synka, 
który bronił matki.

— I ten! Ten był najgorszy! — wskazywali jeden przez drugiego pozostali 
wieśniacy na ogromnego strażnika. — Bił ludzi, zaczepiał ordynarnie dziew­
częta grabił najwięcej.

— Ha! — zawołał tajemniczy przybysz. — Czy to nie mój stary znajomy 
z gospody w Nottingham? Co, zuchu! Nie poznajesz Robin Hooda?

Żołdak spojrzał na niego ponuro.
— Wypełniam tylko rozkazy szeryfa! — burknął.
— Wypełniasz je zbyt gorliwie! A więc, dobrzy ludzie — zwrócił się Hood
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do wieśniaków — teraz wy możecie wymierzyć sobie sprawiedliwość. Po­
wieście na tym dębie tych dwu pilnych łajdaków. Nie, nie! Nie będziemy tak 
okrutni, aby pozbawiać ich życia. Powiesimy ich za nogi, głową ku ziemi. Jak 
zająca przed świętami. Niech skruszeją trochę!

Wieśniacy, wypełniając skwapliwie rozkazy Robin Hooda, chwycili obu 
strażników, ściągnęli z nich kaftany, buty i spodnie, spętali nogi i podciągnęli 
na sznurze, przerzuconym przez konar drzewa, tak że wyciągnięte ręce czub­
kami palców ledwie nie dotykały ziemi.

— Za godzinę zdejmiemy ich ze sznura — oświadczył Robin Hood. A teraz 
zajmijmy się pozostałymi. Wrócicie do swego pana — zwrócił się do żołnierzy 
— i powiecie mu, że wieś ta nie może płacić podatków, jest bowiem bardzo 
biedna. Tak biedna, że, współczując biedakom, oddaliście im własną odzież 
w podarunku. Hej, nuże! Nie rozumiecie? Ściągajcie żywo swoje otrzymane 
od szeryfa szmaty. Przyodzieją się w nie biedniejsi od was. Pomóżcie im, przy­
jaciele!

Wieśniakom bardzo się to podobało. Szturchańcami i wykrzykami przyna­
glali żołnierzy, aby szybciej ściągali z siebie odzież.

— A teraz — rozkazywał dalej Robin Hood — dwu ludzi zostanie tutaj na 
straży przy wisielcach. Reszta odprowadzi żołnierzy do wsi. Idę z wami, ale 
muszę przedtem wydać rozkazy swoim ludziom.

Zrobił kilka kroków w kierunku rowu, w którym siedzieli jego towarzysze.
— Hej, tam! — zawołał — Ryszardzie! Chodź tu z trzema ludźmi do mnie. 

Reszta oddziału pod dowództwem sierżanta niech odmaszeruje na kwatery.
Po chwili wszyscy czterej towarzysze Robina wyszli z krzaków i podeszli 

do swego dowódcy.
Teraz Robin Hood na czele triumfalnego pochodu ruszył w stronę wsi. Za 

nim szła gromada wieśniaków, niosąc odzież i broń żołnierzy, potem grupka 
strażników, ziębnących i moknących na deszczu w bardzo- niekompletnym 
odzieniu Pochód zamykało czterech towarzyszy Robina, pilnujących jeńców.

Szli tak przez całą wieś, witani zdziwionymi i radosnymi okrzykami przez 
mieszkańców. Wszyscy chcieli wiedzieć, co zaszło, cisnęli się, aby obejrzeć po­
gnębionych i pohańbionych strażników i bohaterskich swych oswobodzicieli, 
rozpytywali, opowiadali, śmiali się i krzyczeli. Gwar powstał, jak na jarmarku. 
Dziewczęta z podziwem spoglądały na młodych junaków, którzy tak zgrabnie 
załatwili się z rabusiami szeryfa.

Doszli tak do chaty starszego gminy, przed którą stały wyładowane zrabo­
wanym mieniem wozy.

Robin Hood przede wszystkim kazał uwolnić powiązanych chłopców Na­
stępnie rozkazał, aby każdy wieśniak odebrał, to co mu zrabowano. Jedno­
cześnie dzielił pomiędzy nich odzież i broń strażników. Tylko dwa najlepsze 
miecze zatrzymał dla Arnulfa i Johna, którzy dotychczas nie mieli innej broni 
prócz łuków.

— Pamiętajcie! — zwrócił się do strażników — Powiedzcie szeryfowi, że 
nic tu nie zostało rozgrabione przez ludność. Oddaliście im to dobrowolnie, 
współczując ich nędzy A wszystko rozdzielił sprawiedliwie Robin Hood. Do 
mnie tylko ąrfoże mieć szeryf pretensję.

Na jeden wóz, wyprzężony z koni, kazał Ilood załadować rannych.
Powieziecie ich sami — powiedział — to was rozgrzeje. Zmarzlibyście 

Inaczej na deszczu i chłodzie. Wasi wiszacv towarzysze dogonią was z pewno-

21 * 



ścią. Na pewno będzie im się bardzo śpieszyło za wami. No, ruszajcie w drogę! 
A nie zapomnijcie kłaniać się szeryfowi Nottingham od Robin Hooda.

Żołnierze nie kazali powtarzać sobie rozkazu. Z taką energią rzucili się do 
woza, aż koła zafurgotały.

Wóz poleciał po wyboistej drodze tak szybko, jakby go ciągnęła czwórka 
dobrych rumaków. Strażnikom pilno było skryć się jak najszybciej przed wzro­
kiem Robin Hooda, jego towarzyszy i ludności wioski, wobec której narazili 
się na pośmiewisko i drwiny.

— No! — wykrzyknął z zadowoleniem Robin Hood, gdy już zniknęli na 
drodze strażnicy szeryfa. — Mieliśmy zamiar prosić was o nocleg. A teraz 
myślę, że zasłużyliśmy nań sobie dobrze.

Wieśniacy rzucili się doń z podziękowaniem i błogosławieństwami.
— Zostawmy to na później. Teraz jesteśmy wszyscy głodni jak wilki. 

A w rowie leży kilka tłustych zajęcy, upolowanych w królewskim lesie. Przy­
nieście je i przygotujcie nam dobrą kolację.
f Tego rozkazu nie trzeba było powtarzać. Robin i jego towarzysze uraczeni 
zostali wyśmienitą kolacją. Były tam i pieczone kurczęta, i tłuste prosię z roż­
na, i dobry comber z królewskiego jelenia, i dzban starego, syconego miodu. 
Gdyby to zobaczyli ludzie Willa Chudego, na pewno doszliby do wniosku, że 
wiele rzeczy uszło ich uwagi w czasie poszukiwań.

Kiedy już siedzieli przy zastawionym stole, dojrzeli przez okno, jak gromada 
dzieciaków goniła ze śmiechem i wrzaskiem dwu na pół obnażonych żołnierzy, 
którzy — po odbyciu kary godzinnego powieszenia za nogi — uciekali teraz 
z wioski, w której tak im się nie powiodło ściąganie kar i danin.

Najadłszy się do syta. Robin Hood skierował się do stodoły na zasłużony 
odpoczynek na sianie. Podeszło do niego dwu chłopców.

— Mamy do ciebie prośbę, Robin Hoodzie — rzekł jeden z nich. — Uwolni­
łeś nas od służby w wojsku. Ale szeryf upomni się o nas na pewno. Prędzej, 
czy później przyjdą tu z większą siłą. Czy nie zgodziłbyś się przyjąć nas do 
swego oddziału? Mamy już dobrą broń i obaj umiemy się z nią obchodzić — 
dodał drugi.

— Dobrze! Przyjmuję was — zdecydował Robin. — Zobaczę co umiecie. 
Ale..', co do powrotu strażników, nie myślę, aby to wcześnie nastąpiło. Dostali 
dobrą nauczkę. Myślę, że nie przyznają się do niej nikomu. Powiedzą raczej, 
że w lesie napadła na mch potężna banda rozbójników. A w razie potrzeby — 
zaopiekuję się wioską. Może ona liczyć na pomoc i obronę Robin Hooda.

— A teraz — dodał na zakończenie — idę spać, bo sen mi klei oczy. Dobranoc!

ROZDZIAŁ VI
w którym Robin Hood dowiaduje się, że został zaocznie osądzony

i postanawia przeciw temu zaprotestować.

W kilka tygodni po zgnębieniu oddziału Willa Chudego, przyjaciele Robin 
Hooda wracali z lasu do dworu Partridge. Gromada ich była o dwu ludzi licz- 
nieisza niż dawniej, bo uwolnieni przez Robina dwaj wieśniacy przyłączyli się 
doń na stałe Wszyscy, iak zwykle obładowani byli zwierzyną. Dwu ludzi ugi­
nając się pod ciężarem, niosło na tęgim drążku dębowym pięknego jelenia, 
który wagą nie ustępował na pewno dobrej krowie. Jeden dźwigał na plecach 
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wcale tęgiego warchlaka dzika, inni nieśli sarny, zające, bażanty, cietrzewie 
i inne leśne ptactwo. Bo też pora na łowy była najpoinyślniejsza — dobry czas 
do zaopatrywania spiżarni na zimę w wędzone mięso

Choć nieśli wszyscy duże ciężary, wyciągali raźno nogi, aby jak najszybciej 
znaleźć się w domu. Rbbin zapowiadał, że zatrzymają się na dworze Partridge 
dłużej, aby wypocząć, op^ządzić ubranie, przygotować zapas strzał, sznury na 
pułapki, wyostrzyć miecze, słowem przygotować się do zimowych wypraw.

Wyszli już na polanę leśną i szli zżętymi polami, które otaczały dwór. 
W świetle zachodzącego słońca rysował się przed nimi potężnie dwór Partridge 
ze swymi ostrokołami i drewnianą wieżą strażniczą.

Gdy podeszli już blisko, Robin Hood sięgnął po róg, zawieszony na sznurze 
przez plecy i zagrał sygnał. Usłyszano go we dworze, bo wkrótce z bramy wy­
biegła gromadka dzieciaków, kilka kobiet i kilku mężczyzn, którzy wyszli żywo 
na spotkanie' przybywających.

— Jakiś obcy jest wśród naszych ludzi — zauważył Edward, przyglądając się 
uważnie idącej ze dworu gromadzie. — Pierwszy raz go widzę. Wysoki, dość 
barczysty, trochę niezgrabny w ruchach. Ciekaw jestem, kto to jest? Skąd się 
tu wziął?

Pozostali przyglądali się również, ale tylko Robin Hood poznał nieznajomego.
— Ależ to Ben Piekarz z Nottingham — wykrzyknął. — Nie poznajesz go, 

Ryszardzie? Co on tutaj robi we dworze Partridge?
Wkrótce spotkały się obie gromadki. Nastąpiły radosne powitania. Miejscowi 

mężczyźni zaczęli odbierać od przybyłych niesioną przez nich zwierzynę.
— Jak się masz, Benie? — zawołał Robin Hood, wyciągając prawicę do pie­

karza. — Jakie losy przyniosły cię do Partridge? Co skłoniło cię do opuszczenia 
piekarni i pięknej Elżbiety?

— Mam z tobą wiele do pomówienia — odparł Ben. — Może znajdziesz póź­
niej na to godzinkę czasu!

Robin musiał iść przywitać się z matką i stryjem, z rodzeństwem i domow­
nikami. Musiał opowiadać kilkakrotnie swoje przygody, bowiem wieść o po­
gromieniu strażników dotarła już tutaj.

Ledwie pod wieczór znalazł trochę wolnego czasu, by, odszukawszy Bena, 
• wyciągnąć go na obszerny dworski podwórzec na poufną rozmowę.

— Opowiedz mi, Benie, co cię tutaj sprowadziło i w jaki sposób odnalazłeś 
mnie w dworze Partridge — zapytał, biorąc go pod ramię.

— Elżbieta poradziła mi, abym cię tutaj szukał. Nie wiem, skąd jej to przy­
szło do głowy. Słyszała od kogoś o dworze Partridge i wiedziała, że tak też 
brzmiało nazwisko twego towarzysza, Ryszarda.

— Bardzo sprytnie — przyznał Robin. — Ta dziewczyna ma głowę na karku. 
Będziesz miał z niej pociechę, Benie, gdy zostanie twoją żoną.

Ale Ben westchnął smutnie.
— Wątpię, czy to nastąpi, Robinie! Ona ceni tylko żołnierzy. Za barwnym 

mundurem, ozdobionym srebrnymi naszyciami, poszłaby w piekło. A właśnie 
kręci się koło niej pewien sierżant. Ma wspaniałe czarne wąsy i dużo srebra 
na kołnierzu. Elżbieta wypatruje za nim po prostu oczy. A on — myśli tylko 
o tym, ile pieniędzy i innego dobra ma pochowane w skrzyniach stary piekarz. 
Nie mogę już na to patrzeć. Toteż chętnie zgodziłem się na jej prośbę, aby^h 
wyruszył w lasy sherwoodzkie, odszukał ciebie i opowiedział wszystko... Eh! — 
machnął ręką. — Niech sobie wychodzi za mąż za sierżanta, byłem ja tego nie 
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widział. Już sobie powiedziałem, że Elżbieta to nie żona dla mnie, prostego, 
spokojnego rzemieślnika.

— A cóż to Elżbieta kazała mi opowiedzieć? — zapytał Robin. — Chyba nie 
to, że podoba się jej królewski sierżant, i ma zamiar wyjść za niego za mąż.

— Ach, nie! — zaprzeczył Ben. — Cóż ciebie może to obchodzić? Chcieliśmy 
cię tylko zawiadomić, że szeryf wyznaczył cenę na tivoją głowę.

— Ho, ho! — roześmiał się swobodnie Robin Hood. — I jakaż to cena, jeśli 
wolno wiedzieć?

— Dwadzieścia funtów!
— Nienajgorzej! Muszę ogłosić, że ja dam za głowę szeryfa dziesięć funtów. 

Ponieważ —.po pierwsze jestem od niego biedniejszy, a po wtóre — jego głowa 
jest o wiele mniej warta od mojej, mimo, że jest on wysokim urzędnikiem kró­
lewskim, zastępcą króla na całe hrabstwo.

— Kpisz sobie, Robin Hoodzie, a to jest sprawa całkiem poważna. We wszyst­
kich miejscowościach shire‘u ogłoszone zostanie, że każdy, kto przyprowadzi do 
zamku żywego Robin Hooda lub kto go zabije, otrzyma od szeryfa dwadzieścia 
funtów nagrody. To nie drobiazg. Ilu ludzi będzie chciało zarobić tyle pienię­
dzy! Będą cię gonić, śledzić!...

— Nie przeraża mnie to jakoś!
— Za udzielanie ci schronienia grozi kara. A szeryf ma długie ręce. Potrafi 

zatruć i utrudnić ci życie.
— Ho, ho! Las Sherwood jest obszerny i ma dużo kryjówek. Dużo wody 

upłynie, nim złapią mnie poplecznicy szeryfa. — Kpił Robin Hood. — A cóż 
to skłoniło tę głupią bekę do takiej rozrzutności? Czym naraziłem się na srogi

• gniew jego wielmożności?
— Jak to? Ty się jeszcze pytasz? Przecież Will Chudy po sromotnym powro­

cie do Nottingham naopowiadał o tobie masę różnych potworności. Że masz 
potężną szajkę, która grabi podróżnych po drogach. Że napadłeś na niego wśród 
lasu. Oni walczyli mężnie. Przecież czterech z nich zostało rannych. Ale zmo­
gliście ich przeważającą siłą. Ograbiliście doszczętnie z pieniędzy i innego dobra, 
które zebrał na daninę dla króla. Wreszcie obdarliście z broni i odzieży. Czyż 
to nie wystarczy? Stałeś się wrogiem króla, Robinie Hood. Szeryf wysłał umyśl­
nych posłów z oskarżeniem do króla i z prośbą, aby cię skazano na dożywotnią 
banicję i wyjęcie spod prawa.

— Fm! — mruknął Robin Hood. — Wyrok został wydany zaocznie. Będę 
musia* zaprotestować przeciwko temu.

— Co myślisz zrobić, szaleńcze! — przeraził się Ben.
— Dcwiesz się w swoim czasie! W każdym bądź razie dziękuję ci, Benie, 

żeś podjął tyle trudu, aby mnie o tym zawiadomić. A teraz — dorzucił we­
soło — jhodźiry na wieczerzę, bo już czuję smaczne zapachy z kuchni.

Przez kilka dni spokój panował we dworze Partridge. Robin i jego towarzy­
sze sycili się przyjemność am> osiadłego życia. Wysypiali się długo, jedli dobrze, 
a w ciągu dnia opatrywali broń, pierzyli strzały, ćwiczyli się w strzelaniu 
z Tuku w wake na miecze, łowili ryby w rzeczce, chodzili do lasu na krótkie 
tylko polowania, a również pomagali w pracach gospodarskich, w młóceniu 
zbo^a i w mieleniu go na żarnach na grubą, razową mąkę.

Pewnego dnia jednak Robin Hood oświadczył swym towarzyszom:
- Dość już tego leniuchowania '• wygrzewania się przy ciepłym kominie. 

Pojutrze rano wyruszamy do Nottingham.
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WIEDZA DLA WSZYSTKICH Dr A. ŻARACH

Przegląd kulturalny
' W okresie przedżniwnym, a więc w 
porze, kiedy rolnik może jeszcze sobie 
na trochę odpoczynku i wytchnienia 
pozwolić — wzmogła się działalność 
chórów i zespołów ochotniczych po 
wsiach. Parę wielkich uroczystości lu­
dowych skupiło wysiłek wielu grup 
artystycznych. Na regionalnych Wian­
kach 26 czerwca na Warcie w Szelągu 
oglądaliśmy niezwykle wysoki poziom 
osiągnięć kilku z nich. Popisy tanecz­
ne zespołów regionalnych wykonane 
na pomoście wbudowanym w rzekę i 
w jaskrawym oświetleniu licznych re­
flektorów i oślepiających ogni sztucz­
nych budziły podziw doskonałym zgra­
niem i precyzyjnym odtwarzaniem fi­
gur, co zwłaszcza z góry patrzącym 
dawało niezrównany widok. Ogólne 
kierownictwo imprezy leżało w rękach 
p. Janowskiej-Kopczyńskiej i p. Stru­
garka. Na Wiankach 'też wystąpiły 
chóry śpiewacze: Hasło, Gędżba i Har­
monia, choć na tak wielkiej pi zestrze­
lił, nieosłonionej niczym — gubiły się 
piękno i subtelność wykonania głoso­
wego.

Wielkopolski Związek Śpiewaczy obej­
mujący 24 okręgi i mający dawną i 
piękną tradycję, wykazujepiękną tradycję, wykazuje obecnie, 
pod przewodnictwem prezesa Witalisa 
Dorożały i gen. sekretarza M. Barwic- 
kiego niezwykłą ruchliwość. Co nie­
dziele i święta odbywają się zjazdy 
okręgowe po miasteczkach i wsiach 
połączone z konkursem chórów lub u- 
świelnianiem jakichś uroczystości. A 
oto krótki przegląd zjazdów i wystą­
pień chórów związkowych w ostatnich 
dwóch miesiącach:

2 maja na Święto Wiosny Ludów 
śpiewało w Miłosławiu 8 chórów 360 
śpiewaków, 6 maja na Święto Wiosny 
Ludów śpiewało w Trzemesznie 5 chó­
rów 212 śpiewaków, 16 maja Święto 
pieśni i poświęcenia sztandaru w Sta- 
rolęce 15 chórów 800 śpiewaków, 23 
maja Święto pieśni i pośw. sztandaru 
w Skorzewie 12 chórów 630 śpiewa­
ków, 23 maja Święto pieśni w Sarno­
wie pod Rawiczem 8 chórów 380 śpie­
waków, 6' czerwca Święto pieśni Mło­
dzieży w Strzałkowie 2600 młodzieży 
śpiewaczej, 13 czerwca Święto pieśni 
Młodzieży w Jarocinie 9 chórów 580 
śpiewaków.

(Na pierwsze miejsce wybił się tu 
chór z Witaszyc dyrygowany przez p. 
Lamprechta szofera z. zawodu).

13 czerwca na zaproszenie chóru Gędź- 
by w Winiarach śpiewało: 15 chórów 
840 śpiewaków (wykonano tutaj Para­
dowskiego „Zaślubiny Wisły z Bał ty- 
kientf, powtórzone potem na Wiankach 
w Szelągu); 13 czerwca, niezwykle u- 
roczyście w Krotoszynie śpiewało 8 
chórów 560 śpiewaków. Obrzucono ich 
kwiatami, na pierwszy plan wybił się 
mały CHOR WIEJSKI Z CHWAL1SZE- 
WA. 20 czerwca Święto pieśni i kon­
cert w Żninie śpiewało 5 chórów 260 
śpiewaków; 20 czerwca (mimo deszczu 
kilka tysięcy publiczności) w Odolano­
wie śpiewało 10 chórów 680 śpiewa 
ków; 27 czerwca 200-lecie miasta i 
Święto pieśni w Szamocinie zgromadzi­
ło również liczne chóry, tegoż dnia od­
były się zjazdy i popisy chórów w Ze­
grzu, w Mątwach — na Kujawach, w 
Czarnkowie (zjazd i konkurs), 4 lipcu

ma się odbyć imponujący zjazd śpie- 
wactwa Ziemi Lubuskiej i okręgów: 
wolsztyńskiego i nowotomyskiego w 
Zielonej Górze. Tegoż dnia odbędzie 
się zjazd wraz z konkursem we wzoro­
wym okręgu Rawicz, również w Le­
sznie i Czerniejewie, a 11 czerwca w 
Puszczykowie.

A teraz skorośmy tyle już o działal­
ności Związku powiedzieli, podczas gdy 
o osiągnięciach przekonać się możemy 
na każdym zjeździe, nie całkiem oa 
rzeczy będzie dorzucić parę cytr o skła­
dzie Związku: Liczy on 236 chórów, w 
tym 20 chórów Ziemi Lubuskiej. Człon 
ków czynnych około 18.000. Podzielić 
ich można wedle zawodów: 4495 pra­
cowników umysłowych, 8536 robotni­
ków fabrycznych i rzemieślników, 5929 
rolników i chłopów.

Ogólna liczba dyrygentów 195, nie­
którzy dyrygują kilkoma chórami na 
raz. Dyrygenci rekrutują się z różnycn 
zawodów: 25 jest muzyków zawodo­
wych, 70 organistów, 2 duchownych, 
26 pracowników umysłowych, 2 stu­
dentów, 32 nauczycieli, 26 rzemieślni­
ków, 8 robotników, 7 rozmaitych za­
wodów.

Z tego krótkiego zestawienia przeko­
nać się możemy dowodnie, że Związek 
Śpiewaczy docierając do najszerszych 
kół społecznych i niosąc uszlachetnia­
jącą sztukę w najdalsze zakątki spełnia 
tym samym najlepiej zadanie upo­
wszechnienia sztuki, a równocześnie 
przez związanie ludzi w grupy i pracę 
zbiorową — jej uspołecznienie.

Drugim Związkiem o podobnym dzia­
łaniu, ale bardziej urozmaiconym i 
mniej zwartym jest Towarzystwo Te­
atrów i Muzyki Ludowej, które niedaw­
no .zaprodukowało się publiczną wie­
czornicą „Świr, świr za kominem" w 
auli uniwersyteckiej. Na pierwszy plan 
tego popisu wybił się zespół 24 akor- 
dionistów pod batutą prof. Guzińskiego, 
Główną jednak zasługą T. T. M. L. jest 
prowadzenie: szatni i wypożyczalni ko­
stiumów na wszelkie imprezy (garde­
roba Tow. liczy przeszło 500 sztuk o- 
dzieży) oraz wypożyczalni nut i tekstów 
sztuk teatralnych.

„pamiętniki zza grobu*
(W seina rocznice śmierci Rene Chateaubrianda)

4 6
Gdy ręka młodego zwycięskiego ge­

nerała Bonaparte podpisała z Rzymem 
Konkordat, gdy 18 kwietnia 1802 roku 
Pierwszy Konsul otworzył po dziesię­
cioletnim milczeniu zamknięte przez 
Rewolucję kościoły — ukazało się 
dzieło — „Geniusz Chrześcijanizmu” — 
które1 przyczyniło się znacznie do po­
budzenia niewygasłego jeszcze życia 
religijnego wśród narodu francuskiego. 
Pierwsze lata Chateaubrianda przypa­
dały na czas, w którym wszystko co 
dawniej było władzą, powagą i świet­
nością zostało starte na proch. Młodość 
bowiem spędził w kraju, który pier­
wszy dokonał ogromnych przeobrażeń 
społecznych, a wypadki te wycisnęły 
piętno na całym jego życiu. Zrazu woj­
skowy, pozbawiony wszelkiej wiary — 
bo taką jest epoka w której żyje — 
szuka zaspokojenia swych tęsknot na 
horyzoncie drugiej półkuli, wśród sil­
nej, dziewiczej przyrody, skąd wraca 
na wiadomość o krwawych wypadkach 
we Francji. Zmuszony do emigracji roz­
poczyna w Londynie działalność lite­
racką „Szkicami, o rewolucjach" w ro­
ku 1797. Wkrótce dowiaduje się o 
śmierci matki i wstrząs ten wywołuje 
w nim wielką zmianę, przywracając go 
wierze katolickiej. Nie było to jednak 
nawrócenie św. Augustyna, Pascala 
czy później Huysmansa. Nastąpiło zbyt 
nagle i pozostało w zakresie uczuć 
ludzkich. Nawrócony Chateaubriand 
pozostanie zawsze owiany wzniosłą 
pychą, charakteryzującą pisarzy poko­
lenia romantycznego. Pisarzem był dla 
sławy pisania, a jego 
gijna ozdabiana była 
wieku, w którym żył.

Nieznany tułacz bez 
dując potrzebę epoki, 
sfaje się' sławnym, a sława ta otwiera 
mu bramy ojczyzny. Wraca do Francji 
w 1800 r., krocząc wspaniałą drogą 
upragnionych zaszczytów i znaczenia.

Pisze kolejno „Atalę" i „Geniusza 
Chrześcijanizmu" stając się pierwszym, 
który z gruzów Francji wzniecił siłę 
ducha.

Znając doskonale umysły i dusze 
swych współczesnych, odnalazł w „Ge­
niuszu” właściwą drogę w poszukiwa­
niu rehabilitacji wiary, uderzając w 
nutę sentymentalizmu, a zostawiając 
na uboczu rozumowanie nad samą re-

egzaltacja reli- 
świecidełkami

majątku, odga- 
dziełem pióra

Wnętrze nowourzą- 
dzonego Muzeum Ar­

cheologicznego w 
Poznaniu.

ligią. W tym czasie zetknął się z Na- wolucji 1848 roku, w chwili gdy wszy- 
poleonem, zresztą jedyny raz w życiu. 
Zbliżyli się wzajemnie do siebie na 
chwilę, myśląc, że wspólnie dążyć bę­
dą ku jednemu celowi odbudowania 
społeczeństwa francuskiego. Chwila ta 
była może decydująca w jego życiu. 
Chwała, władza i wielkość Napoleona, 
grosie na geniuszu, a z drugiej stro­
ny powodzenie własnych dzieł i po­
tęga ducha, wzbudziły w nim przeko­
nanie, że wiek XIX stworzył dwóch 
geniuszy: Napoleona i jego. Toteż po 
rozdziale — już tylko jako poeta i pi­
sarz — dążył do zajęcia równoległej 
linii do linii bohatera i władcy, by już 
nigdy się z nim nie spotkać, i by w 
państwie ducha być tym, czym Na­
poleon był w świecie siły materialnej, 
Tymczasem jednak jest w łasce: zosta- 
je sekretarzem ambasady w Rzymie i 
ministrem przy republice walezyjskiej 
Zawiedziony jednakże w nadziejach 
odegrania wszechwładnej roli w spra­
wach poselskich, opanowany chorobą 
wielkości ostro krytykuje rządy cesar­
skie w mowie przygotowanej na dzień 
przyjęcia go do Akademii. Cesarz ni­
szczy manuskrypt mowy i przyjęcie do 
Akademii zostaje odroczone. Wy.rok 
śmierci na księcia d'Enghien powoduje 
kompletne zerwanie. Udaje się na Bli­
ski Wschód, gdzie zbiera materiały do 
„Męczenników" i „D.rogi z Paryża do 
Jerozolimy”. Nie doznaje jednak wcale 
żywszego wzruszenia przy zwiedzaniu 
Miejsc Świętych niż w Lacedemonie 
czy Atenach, Ludzka i boska istota 
Chrystusa jak również krwawy dramat 
krzyża pozostały mu obce.

Z upadkiem Napoleona zaczyna swą 
wielką działalność polityczną. Ciągle 
dążąc do najwyższych zaszczytów, 
wciąż trawiony gorączką sławy i wła­
dzy, wydaje broszurę „Bonaparte i 
Bourboni" — arcydzieło w dziedzinie 
psychologii politycznej, którym to dzie­
łem oddał ogromne usługi Bourbonom. 
Mianowany kolejno ambasadorem, pa­
rem Francji, ministrem, zawsze pozo­
stanie człowiekiem urobi mym ze 
sprzeczności, podejrzliwym., niedostęp­
nym; staje się też wkrótc<j uciążliwym 
i w roku 1824 usunięty jest z rządu.

Odtąd jest jednym z najznakomit­
szych i najwymowniejszych publicy­
stów i współpracownikiem przeciwni­
ków monarchii, jakkolwiek kocha ją 
więcej niż wszyscy ultrarojaliści. Wciąż 
nurtują w nim jakieś sprzeczności, sta­
le jest w konflikcie z otoczeniem, z 
samym sobą; pożądanie rzeczy zakaza­
nych i nieosiągalnych miota nim bez­
ustannie. Podczas rewolucji lipcowej 
schlebia tłumom, nie mogąc zapomnieć 
doznanych uraz i animozji do osób 
dworu, by stać się bezinteresownym, 
wiernym sługą Karola X. po jego wy­
gnaniu.

Chateaubriand pozostawił po sobie 
wspaniały pomnik swego przepojonego 
marzycielstwem i sprzecznymi namięt­
nościami życia w postaci „Pamiętników 
zza grobu". Pisanie ich rozpoczął w 
roku 1811 w samotni „Doliny Wilków”. 
Sprzedając prawo nakładu w roku 1836 
zastrzegł ich publikację dopiero po 
swym zgonie. Ukazały się w momen­
cie mało korzystnym, w formie ode­
rwanej, felietonowej, nazajutrz po re-

stkie umysły zajęte były wypadkami 
rewolucyjnymi. Toteż przeszły prawie 
niespostrzeżone. Pierwsze to niepowo­
dzenie zaszkodziło im bardzo i do dziś 
dnia nie zajmują tego miejsca i oceny 
na jakie zasłużyły. Kreślone pod na­
ciskiem wewnętrznej potrzeby są epo­
peją prawdziwą, w której autor wy­
śpiewuje z największym realizmem hi­
storię człowieka XIX wieku, od sa­
motni w . Combourgu do odosobnienia 
w Abbaye-aux-Bois w Paryżu. Opowia­
da swoje życie dziecięce, analizuje 
wrażenia, uczucia i namiętności w róż­
nych okresach swego życia; bez osło­
nek pozwala poznać swoje uprzedze­
nia, nienawiści prywatne i polityczne, 
kaprysy, lekceważenie i pogardę zu­
pełnie niepojętą zwłaszcza wobec 
tych, którzy równocześnie są przed­
miotem jego czci. Biorąc udział w 
wielkich wypadkach politycznych upo­
dobnił się do kardynała Retza i Saint- 
Simona; jak oni jest stronniczy, roz­
goryczony, nieżyczliwy. Melancholia, 
gorycz, rozczarowanie, oraz namiętność 
i nieokiełznana wyobraźnia nie mogły 
z niego zrobić bezstronnego historyka. 
Dlatego jego pamiętniki nie mogą mieć 
charakteru dokumentu. Ponad wszyst­
kim góruje tu wielki pisarz, który prze­
żywa jeszcze raz swoje własne życie. 
Obrazy z monotonnego i smutnego ży­
cia w domu ojcowskim, tajemnicze ma­
rzenia i wieczna nuda podczas samot­
nych spacerów na wybrzeżach i nie­
sprawnych landach, gdzie karmił swą 
chorobliwą wyobraźnię, są początkiem 
wycieczek w malownicze lasy Nowego 
Świata, tak pięknie ujętych w jego 
dziełach.

Napisane z wielkim artyzmem i przy 
pięknej formie opowiadają także histo­
rię ówczesnej społeczności na tle wy­
padków, które głęboko wstrząsnęły 
światem. Na tym tle maluje postacie 
kobiet znakomitych i kochanych, któ­
rym dochowywał zawsze wiernej przy­
jaźni, bohaterów, potworów, ludzi prze­
ciętnych i geniuszy. A nad wszystkim 
góruje potężna postać Napoleona.

Polityka i religia, poezja podróżowa­
nia, wielkie .obrazy rewolucji i walk: 
wszystko to szkicowane z natury z ży­
wością, blaskiem i werwą. Styl jest 
bogaty, obrazowy, w którym autor 
przywołał do pomocy wszystkie możli­
wości językowe: archaizmy, prowincjo- 
nalizmy, neologizmy, a wszystkie wy­
mowne i barwne stawiają dzieło to na 
pierwszym miejscu w literaturze fran­
cuskiej XIX w. Śmierć Chateaubrian­
da w dniu 4 lipca 1848 oraz uroczysto­
ści pogrzebowe w Paryżu odbyły się 
jakby przytłoczone krwawymi dniami 
czerwca. Dopiero Bretania przyjęła z 
przepychem powrót prochów swego sy­
na, okrytego nieśmiertelną chwałą i 
złożyła je w skalnym złomie Grand-Be, 
na odludnej wysepce Saint-Malo, mię­
dzy niebem a morzem, by po śmierci 
był tak jak za życia „jedynie on sam 
w obliczu Boga i natury”.^Stojąc przy 
grobie widać okna pokoju, gdzie ujrzał 
świat dnia 4 września 1768 roku na 
Saint Mało. Tak bliska przestrzeń dzie­
li te dwa krańce, lecz ile cierpienia, 
radości i myśli zamknęła w swym 
czasie!

że weszło już w zwyczaj, że gdy u' 
któregoś z grupki zaprzyjaźnionych ko­
legów uniwersyteckich zabierano się 
do kolacji, mimo woli myślano o Pasz- 
li i odruchowo spoglądano na drzwi, 
czy nie nadchodzi. I takie miał on ge­
nialne wyczucie, że gdy zdarzyła się 
gdzieś lepsza kolacją z wódką, na któ­
rą zapraszano kilkoro koleżanek i ko­
legów, nieuchronnie zjawiał się i Pasz- 
la z mdłym, pokornym i proszącym 
uśmieszkiem. Na imieniny specjalnie 
nie zapraszano go nigdv, bo i tak wia­
domo było, że przyjdzie. Miał w sobie 
rzeczywiście coś z usposobienia żebra­
ka, z braku ambicji uczynił metodę 
postępowania, natrętny, nie zrażał się 
niczym i był przy tym wszystkim 
oślizgły i odrażający. Nie przejmował 
się żadną opinią, szedł sobie pomalut- 
ku a planowo do własnego, chytrze 
obmyślanego celu. Podobnie jak Ga- 
dowski przyjaźnił się tylko z tymi, któ­
rzy mogli mu pomóc w drodze do ka­
riery. Po ukończeniu studiów był jakiś 
czas bez pracy, dopiero podlizywaniem 
się, niewolniczym demonstrowaniem 
przed Gadowskim swojej niby to bezin 
teresownej miłości, osiągnął to, że ten 
zaprotegował go do ministerstwa spra­
wiedliwości. Tam już Paszla zaczął so­
bie dawać radę własnymi siłami. Nad­
skakując lokajsko przełożonym, stosu­
jąc na zimno grube pochlebstwo oraz 
na zlecenie i samorzutnie inwigilując 
kolegów, aby zebrać donosicielski ma­
teriał, dobijał się w biurze coraz lep­
szych stanowisk. To, że umiał pozy­
skać zaufanie niektórych przełożonych, 
że potrafił zaszkodzić i uchodził za 
wpływowego intryganta, decydowało o 
jego pewnej pozycji i autorytecie w 
biurze. Bojażliwi liczyli się z nim i u- 
stęoowali przed nim, a on tylko wszczy­
nał zamieszanie i nieporozumienia po 
to, aby na tle wzajemnych potem o- 
skarżeń samemu zyskać na znaczeniu. 
Teraz w stosunku do Gadowskiego po­
czął zdradzać pewną ambitną niezależ­
ność, a nawet kcyąkurował z nim co do

'wyższości stanowisk w hierarchii 
urzędniczej i zapominał o tym, kto mu 
zrobił posadę. Ale Gadowski przewyż­
szał go o wiele możliwościami, choć 
Paszli wcale nie wydawało się to takie 
oczywiste. A Gadowski zdystansował 
go bezapelacyjnie —.gdy otrzymał na­
raz nominację na naczelnika wydziału. 
Stało się to sensacją w gronie przy­
jaciół. Gadowski umówił się tego dnia 
z Paszlą i jego żoną na wspólne pój­
ście do opery. Spotkali się w teatrze. 
Paszla przez ożenek zdobył dużą nie­
zależność materialną, wyzbył - się już 
w tym czasie swoich nawyków żebra­
czych, ale od tego by komuś fundo­
wać bilety, czy też by rewanżować się 
za dawne fundy na jego korzyść, był 
niezmiernie daleki — dlatego też przy­
jął w milczeniu zadowolenia zwrot 
pieniędzy od Gadowskiego, za nabyte 
wcześniej bilety.

Gadowski napęczniały sensacyjną 
wieścią dopiero jednak w antrakcie po­
dzielił się z Paszlami radosną nowiną, 
iż otrzymał dekret, powołujący go na 
stanowisko naczelnika wydziału. Zwol­
na wydobył portfel z kieszeni, wyjął z 
niego papier z nominacją i podawał go 
niby niedbale Paszlom, którzy patrzyli 
nań nieruchomo z takimi minami, jak­
by im naraz tchu zabrakło. Paszla ru­
chem nie kontrolowanym, ujął na 
chwilę w dwa palce dokument, ale nie 
zabierał się do przeczytania; żona jego 
o pożółkłej naraz, cierpiącej twarzy 
patrzyła już gdzie indziej —- Gadow­
ski schował tedv papier i uśmiech iro­
nicznej satysfakcji ukazał się na jego 
dużej, czerwonej twarzy. Paszla nie 
wiedział jak się zachować, nie odezwał 
się słowem do Gadowskiego, bladł, si­
niał i gorzkniał z minuty na minutę — 
tak przykro skupiony w sobie jakby 
nurtowały go gwałtowne bóle brzucha. 
Wreszcie, gdy przerwa miała się ku 
końcowi, obcje z żoną podnieśli się z 
krzeseł jednocześnie, ona powiedziała 
suchym głosem, iż poczuła się nie­
dobrze i musi wracać do domu, on po­

dał pośpiesznie i zdawkowo rękę Ga- 
dowskiemu, uśmiechniętemu coraz bar­
dziej triumfująco i podążył za żoną.

Paszla ożenił się nie tak dawno, ze 
studentką, panną bardzo brzydką i 
oschle* zgaszoną, ale ojciec jej był re­
jentem w mieście prowincjonalnym, 
miał pieniądze, a co najważniejsze bar­
dzo chętnie przystał na związek z mło­
dym człowiekiem, ptacu‘ącym w mini­
sterstwie sprawiedliwości i mającym 
przed sobą wielkie szanse zrobienia 
kariery.

Cieślak po tych kilku minutach „wy­
tężonej" pracy urzędowej, rzucił wre­
szcie raz i drugi spojrzeniem na za­
myślonego Wikowskiego i zapytał go 
tonem drwiąco pobłażliwym, jakiego 
zwykle używał, gdy się do niego zwra­
cał.

— No i cóż to, Stefciu, sprowadza 
cię do mnie?

Przed chwilą właśnie zrezygnował 
ostatecznie z zamiaru zaciągnięcia po­
życzki u Cieślaka — a nawet najmoc­
niej przyrzekł sobie, że już nigdy z 
tym nie zwróci się do niego, gdy naj- 
niespodziewaniej dla samego siebie 
powiedział coś wręcz przeciwnego.

— Chciałbym pożyczyć od ciebie 
dziesięć złotych. Jestem w wielkiej po­
trzebie I Zwrócę w tych dniach.

Cieślak przyjął tę prośbę spokojnie, 
obrzucił tylko ironicznym wzrokiem po­
stać Wikowskiego, któremu w tym cza­
sie wiodło się szczególnie źle i bardzo 
był licho odziany i prawdziwie wymi- 
zerowany. Ze spokojem człowieka sy­
tego i zadowolonego, ubrawszy twarz 
w jakiś sarkastycznie obiektywny wy­
raz przerzucał dalej zwolna kartki w 
grubym tomie akt.

— Powiedz mi, Stefciu, kiedy ty się 
wreszcie ustabilizujesz i osiądziesz na 
jakiejś stałej posadzie? Co? — spoj­
rzał na niego niedbale.

— Myślę, że przyjdą i dla mnie lep­
sze czasy. Wiesz dobrze, że w zawo­
dzie nauczycielskim jest ciężko i o 
stałą posadę trudno.

— Dlaczego? — zdziwił się spokoj­
nie Cieślak, jakby usłyszał odpowiedź 
dziecka, wymagającego pobłażliwości
— czyżby nauczyciele zmuszeni byli 
do ciągłej zmiany pracy? Ale wiem o 
co ci chodzi Mówisz o lepszych..cza­
sach dla ciebie — to znaczy w ogóle 
dla ludzi, wyznających takie jak i ty 
poglądy polityczne. To znaczy myślisz 
o czasach, w których zatriumfuje wre­
szcie socjalistyczna rewolucja? Czy 
tak? — Cieślak filozofował sobie we­
soło i niby to wyrozumiale, przerzuca­
jąc jednocześnie dość uważnie akta.

— Może i tak! W każdym razie mo­
je poglądy...

— Poglądy, poglądy! — przerwał mu 
niedbale Cieślak — ale czyś ty się nie 
zastanawiał nigdy nad tym, że te two­
je poglądy — jak to widać z twojego 
losu, z twojej stałej nędzy — słowo 
to wymawiał zjadliwie i z naciskiem
— nie mają żadnej użyteczności prak­
tycznej? Wykaż, że przy pomocy tych 
swoich poglądów, możesz coś zrobić, 
coś osiągnąć, a wtedy przyznam ci 
rację.

— Cieślak zdobywa się wyjątkowo 
na mądre uwagi! — powiedział Paszla 
i uśmiechnął się drwiąco przyjaźnie i 
porozumiewawczo do swojego vis 
a vis.

— Widzisz, nawet Paszla to rozu­
mie! Zresztą dla Paszli poglądy nie są 
i nigdy nie będą rzeczą istotną. On je 
umie elastycznie dostosować do real­
nych konieczności — powiedział Cieś­
lak tonem niespodziewanie serio i u- 
śmiechnął się „pod wąsem” mocno sar­
kastycznie.

— A powiedz mi Cieślak, jakie to ty 
masz w istocie poglądy?! — odezwał 
się Paszla • tonem wielkiej ciekawości
— wyzbywasz się w tych sprawach 
czarująco samodzielności i myślisz 
zawsze to co myśli twój szef. Czyż nic 
tak? — skłonił się uprzejmie głową.

— Tak jest i wcale się tego nie 
wstydzę! Mam przynajmniej jakieś o- 
kreślone myśli w głowie. Bo są w na­

szym biurze i tacy urzędnicy, którzy 
pod tym względem odznaczają się ab­
solutną pustką w łepetynach, lub też 
pustkę tę otwierają gościnnie dla idei 
oenerowskich. Czyż nie tak, panie wi­
ceprokuratorze?

Ale Paszla udał zaraz, że nie słyszy 
i pilnie szukał czegoś w stosie akt. W 
Wikowskim obudziła się w tej chwili 
ostra nienawiść do Cieślaka. Jeszcze 
raz stwierdzał, iż są z gruntu odmien­
nymi ludźmi, że się nigdy pod zasad­
niczymi względami nie porozumieją, 
tak jak dwaj wrogowie, których osta­
teczny stosunek do siebie uregulować 
może tylko wynik walki. Wstał rap­
tem z krzesełka i powiedział:

— No to i ja już idę! Cześć! — wy­
ciągnął do nich niezręcznie dłoń.

Paszla podał mu swoją nie patrząc 
nań, Cieślak zaglądając do bocznej 
szufladki w biurku dotknł jego ręki 
palcami. Gdy Wikowski już otwierał 
drzwi, kolega odezwał się żywiej.

— No i cóż' Stefciu, nie weźmiesz 
tych dziesięciu złotych? — z brzękiem 
położył monetę na stole. Wikowski za­
wahał się, ale wrócił i szorstkim ru­
chem zgarnął pieniądz do kieszeni.

— Dziękuję! Wkrótce oddam.
Cieślak zbył to nijakim uśmiechem 

i wrócił do akt.
Wikowski znalazł się w przedpokoju 

i szedł ku schodom gdy z gabinetu 
wypadł Cieślak i przywołał go pół- 
okrzykiem. Odciągnął go na stronę 1 
powiedział mu raptem ale stanowczo.

— Żarty żartami Stefciu, ale chodzi 
tu o te twoje poglądy. Zapewne mu­
sisz się stykać z ludźmi, którzy myślą 
tak samo jak ty, a więc chyba miewasz 
oewne kontakty. Otóż wołałbym, że­
byś nie przychodził do mnie do biura, 
bo wiesz, w razie czego bvłoby mi to 
nie na rękę. Jeżeli masz do mnie ja­
kiś interes, jeżeli chcesz parę groszy, 
to zadzwoń, a umówimy się na mieś­
cie. Tak będzie najlepiej. Bardzo cię 
przepraszam! — ścisnął mu dłoń i po­
śpiesznie wrócił do gabinetu.



Spacerem przez eier 
ladio z drutem

czy bez drutu •••
(Ciąg dalszy ze strony 1)

Niekoniecznie.
Gdybyś przepadkiem kiedyś nastawił 

odbiornik na fale zagraniczne, posłyszał­
byś może również zapowiedź: „Draht- 
! jnksender X". Po nolsku: nadajnik ra­
diofonii przewodowej nośnej X. Cóż to 
za kanalia?

Zacznijmy więc poważniej.
Uznając ódbiór radiowy przy pomocy 

anten dachowych i odbiorników jako 
niedoskonały (zakłócenia atmosferycz­
ne, przemysłowe, gwizdy i przesłuchy, 
mała siła odbioru i zaniki), technicy 
wymyślili nowy sposób odbioru radiowe­
go. Jeszcze przed wojną. Wrócili do 
■drutu, porzuconego prze>z Popowa i Mar­
coniego. Skoro bez drutu — przy po­
mocy anten nadawczych i odbiorczych 
jest niedobrze, popróbujmy po drutach. 
No i po przewodach elektrycznych po­
częto rozsyłać programy radiowe róż­
nymi sposobami.

Powstały różne systemy radiofonii 
przewodowej.

Najpierw słuchano przy pomocy słu­
chawek, czy ewentualnie wzmacniaczy 
podłączanych do linii telefonicznych. 
Wykorzystywano linie telefoniczne w 
czasie przerw w telefonowaniu. Myśl w 
zasadzie słuszna. Przecież nie całą dobę 
telefonuje się po przewodach. W razie 
niezajęcia linii przez rozmowę, z centra­
li na przewody nakładano program ra­
diowy’. Abonenci z sąsiedztwa aparatu 
telefonicznego zapewniony mieli odbiór 
radiowy.

Ale tylko w czasie przerw w telefo­
nowaniu. I tu właśnie sęk. Sam odbiór 
był dobry zwłaszcza na liniach okablo­
wanych. System ten stosowany był w 
górach, gdzie odbiór przez eter był nie­
dostateczny.

Później stworzono rozbudowane cen­
trale wzmacniakowe z własną siecią li­
nii głośnikowych. Program bywał uroz­
maicony. Z odbiornika radiowego, płyt 
gramofonowych, mikrofonu i drogą ka­
blową wprost z rozgłośni radiowej.

Urządzenia tego typu, zwane dzisiaj 
rozgłośniami przewodowymi albo radio­
węzłami zdobyły z czasem dużą popu­
larność dzięki swej taniości i dużym w 
zasadizie możliwościom technicznym. 
Rozpowszechnione są szeroko na. całym 
świecie. Spotykamy ty systemy różnie 
rozbudowane, od skromnych jednopro- 
gramowych do wieloprogramowych, na 
własnej sieci napowietrznej, skablowa- 
nej, lub na sieci prądowej.

Należycie zbudowana rozgłośnia prze­
wodowa może przekazać dobrze pro­
gram krajowy do setek głośników mie­
szkaniowych. y/arunkiem jednak bardzo 
i 'totnym jest by sama posiadała ten pro­
gram nieskażony.

Odbiornik antenowy nie może jednak 
zapewnić dobrego programu nawet kra- 
j owego.

Otóż sytuację ratuje właśnie radiofo­
nia przewodowa nośna.

Falująca druty
'VV,rykorzystujtmy istniejące wszędzie 

linie telefoniczne. Obarczamy je 
nową dodatkową funkcją. Poza przeno­
szeniem rozmów telefonicznych i zna­
ków telegraficznych, przenosić będzie­
my na liniach telefonicznych również 
programy radiowe. Każda para przewo­
dów’ międzymiastowych będzie więc w 
ten sposób wykorzystana wielokrotnie 
dla różnych służb technicznych. Bez 
wzajemnych przeszkód.

Wiemy, iż na jednej parze przewodów 
możemy, po zastosowaniu odpowiednich 
urządzeń elektrycznych, przeprowadzić 
równocześnie kilkanaście rozmów tele­
fonicznych. Np. 20 abonentów dwu 
miast może równocześnie prowadzić roz­
mowy telefoniczne ze sobą, korzystając 
z jedynej pary przewodów łączących te 
miasta. Analogicznie .na jednej antenie 
przychodzą do naszego odbiornika pro­
gramy tylu stacyj radiowych.

Odpowiednio rozbudowany odbiornik 
potrafi poszczególne stacje, poszczegól­
ne kanały oddzielić od siebie. Podobnie 
rzecz się ma przy wielokrotnym wyko­
rzystaniu przewodów telefonicznych.

Programy radiowe przesyłamy po 
przewodach również systemem tzw. czę­
stotliwości nośnych. Po prostu wysyłamy 
na linie telefoniczne fale rad:owe róż­
nych długości. Jedne z nich pracujące 
w służbie poczty przenoszą ty lko rozmo­
wy telefoniczne, inne — progi amv ra­
diowe. Ta mieszanina różnych napięć 
o różnych częstotliwościach zostaje 
przenoszona po drutach. W miejscu od­
bioru poszczególne kanały nośne zosta­
ją oddzielone, prądy mowie czy mu­
zyczne odpowiednio -wykorzystane. Każ­
da służba, każdy tor nośny ma swą oc- 
rębną częstotliwość rozpoznawczą.

Na zakresie długich 
— 1200 — 2000 m ------
wyznaczono tory dla 
radiofonii przewodowe) 
może oczywiście nadawać odrębny pio- 
gram. Prądy nośne tyc.l stacyj, nałożone 
na linie telefoniczne, przenoszą audy­
cje radiowe od stacji do stacji, od mia­
sta do miasta. Wybrano długie fale, aby 
audycje te móc odbierać zwy­
kłymi odbiornikami radiowymi. Przy po­
mocy linii telefonicznej podłączonej od­
powiednio do aparatu radiowego odbie­
ramy wspomniane trzy stacje radiofonii 
przewodowej.

Jakaż jest ta technika drutowa, czym 
różni się od zywkłej radiofonii ante­
nowej, jakie wyniki otrzymano po jej 
zastosowaniu?

Ale o tym — następnym razem.
FRANCISZEK CIERNIOCH

fal radiowych 
(250 — 150 kc) 
trzech, stacyj 
nośnej. Każda

ZooKocgia miłości
Proszę państwa, ja naprawdę jestem 

przeciwnikiem chodzenia do ogrodu 
zoologicznego. Wprawdzie za tanie pie- 
nia.dze można przyjemnie spędzić czas 
i porównać podobieństwo małpy ,,do 
tej mecenasowej Prztyckiej", ale to 
niestety jest niczym, jeżeli się weźmie 
pod uwagę zgubny wpływ, "jaki prze­
bywanie w zwierzyńcu wywrzeć może. 
Oczywiście tylko ludzie o stalowych 
charakterach mogą się ustrzec od po­
dobnych wpływów i tylko tacy mogą 
bez przeszkody dla przyszłego swego 
życia chodzić codziennie oglądać mał­
py, niedźwiedzie, czy hipopotamy.

Jestem pewien, że temu właśnie 
wpływowi przypisać należy, iż 

I

w na-

czasach młodzieniecrzeczeńskich już 
mówi najdroższej:

— Mój ty „słowiku" najsłodszy! — 
„Słowik" przytula się wtedy, no bo 
słowa te są przepojone uczuoiem i w 
ogóle pięknie brzmią, nie przeczuwa­
jąc jednak, że później...

Ale przestrzegajmy pewnej kolejno­
ści w opowiadaniu wypadków. Na sło­
wiku nie kończy się repertuar pie­
szczotliwych słów narzeczeńskiej pary. 
On będzie ją nazywał „wróbelkiem", 
„małpką", ona jego — zależnie od buj­
nej fantazji — „szympansikiem" „nie­
dźwiadkiem Niekiedy westchnie so­
bie, a tuląc się do niego, wyszepce:

Utwory satyryczne
O gwiazdach

Więcej gwiazd ciemnych „świeci" 
[stęsknionej ludzkości, 

Niż „zaślepia” ją jasnych — stąd 
[wojny i złości...

Mowę przekleństwo
Zamiast: ścierwo — ty konserwo! 
Jeżeli bardziej drańska — amerykań­

ska... 
Stanisław Witowski

— Słyszała pani wódka podrożała.
— Cóż mnie to obchodzi jestem wdową.

— Przepraszam czy nie razi panią dym?
— Nie... ale dlaczego
— Bo hotel się pali.

Fraszki
Patrząc na miesięczną pensję...

Natura ludzka jest słaba: 
Bo, mówiąc między nami, 
Kto bokiem dziś nie dorabia, 
Ten zwykle robi bokami.

Na pełnoletnią
Czemu ze ślubem zwlekasz — spyta­

ła —
Dwadzieścia jeden lat mam bez mała... 
Wiem, pełnoletnią jesteś — rzekł 

drwiąco —
Lecz ja wołałbym pełnogoracą.

MIK

— Prawda, że mój „osiołek" (bardzo 
uczuciowo powiedziane) kocha swoją 
.sarenkę"...?

On mówi, że kocha i wszystko jest 
w najlepszym porządku. Potem ewen­
tualnie idą do kina i są bardzo zako­
chani. Ale tylko na razie jest wszyst­
ko w porządku. Bo po ślubie sytuacja 
zmienia się radykalnie. „Słowik", „wró­
belek", „sarenka" itd. zostają wyco­
fane zupełnie z pieszczotliwego reper­
tuaru. Rozmowy wtedy bywają zupeł­
nie inne:

— Przecież ty w tej sukni wyglą­
dasz, jak żyrafa w ogrodzie zoologicz­
nym.

— Ty słoniu (1), ty się wcale na tym 
nie znasz!

Już te dwa wyżej przytoczone zda­
nia świadczą niezbicie o tym, że takie 
rozmowy nie należą do najprzyjem­
niejszych chwil w małżeństwie, acz­
kolwiek i do nich można się z czasem 
przyzwyczaić. Niekiedy w przystępie 
dobrego humoru żona powie mężowi 
o swoich przyjaciółkach:

— Wiesz, ta małpa Zadrapalska spra­
wiła sobie takie same buciki, jakie ty 
mi sprezentowałeś na imieniny.

Albo o Ziutce, która wczoraj była w 
teatrze, uczesana według ostatniej mo­
dy:

— Ona była podobna zupełnie do 
koczkodana!

Zdarza się także, iż toczy się roz­
mowa o kolegach męża":

— Niekiedy odnieść można wraże­
nie, że ten Wyrzymalski jest gorylem 
ubranym w dobrze skrojony garnitur 
Pomijam już to, że ma on maniery hi­
popotama, a tańczy, jak niedźwiedź.

Jeżeli mąż spróbuje wziąć w obronę 
Wyrzymalskiego, na pewno żona szyb­
ko zakończy dyskusję stwierdzeniem:

— Nie myślałam, że jesteś aż takim 
osłem!

Mąż prawdopodobnie przyrzeknie so­
bie w tej chwili, że nie pójdzie już ni­
gdy z żoną do ogrodu zoologicznego, co 
mu jednak już nic prawdopodobnie nie 
pomoże. Mógł o tym wcześniej po­
myśleć,..

Siła przyzwyczajenia... czyli gdy kon­
duktor tramwajowy zostaje zaangażowany 
do P. L. L. „Lot".

Posiedzenie wielkie! wagi

nastę-

gości

rad

Wiele zagadnień z serii „palących" 
czeka jeszcze, podobnie jak niejedno 
przedsiębiorstwo, na rozwiązanie. Ale 
o wiele łatwiej rozwiązują się sznuro­
wadła u butów lub języki po butelce 
Vermouthu, niż te właśnie kwestie, o 
których poniżej.

Z zadowoleniem tedy należy powi­
tać fakt, że pomimo nadchodzących 
upałów zwołane zostanie w najbliż­
szych dniach specjalne dodatkowe 
nadzwyczajne statutowe posiedzenie 
plenum Rady Miejskiej w Chlapkowi- 
cach Dolnych. Na posiedzeniu tym za­
padnie szereg nad wyraz doniosłych 
uchwał. Porządek obrad jest 
pujący:

1. Zagajenie i powitanie 
1-minutowym milczeniem;

2. Zaprzysiężenie nowych 8 
nych, przyjętych w miejsce dwuch u- 
stępujących członków Rady;

3. Sprawa nałożenia grzywny w wy­
sokości 500 zł od każaego radnego za 
spóźnienie się na posiedzenie Rady — 
reier. ob. Przewodniczący;

4. Uchwalenie przepisu ustalającego 
czasokres trwania przemówień okolicz­
nościowych na maximum 2 i Ot godzi­
ny, a w przeddzień niedziel i świąt — 
na 2 godziny — refer. ob. Gardziołek;

5. Ograniczenie ilości uroczystych 
akademii- ku czci 89 rocznicy wynale­
zienia automatycznej łyżki do butów
— refer. ob. Delura;

6. Wysłanie zbiorowej petycji do 
Państw- Instytutu Meteorologicznego o 
spowodowanie, by w niedziele i świę­
ta, z uwagi na wielką ilość wycieczek 
za miasto, panowała słoneczna, ciepła 
pogoda ze skłonnością do upałów, o 
umiarkowanych wiatrach zachodnich
— refer. ob. Wicherek;

Ifac śwtia} sią, bratku, z cudzego wypadku

Nareszcie pierwszy! 
[uradowaniem 

jeszcze w tył spojrzał, pę­
dząc na kamień.

Śliwka, sportowiec dzielny, 
[tym razem

W biegach kolarskich mknie 
[pełnym gazem.

Dwóch przed nim walcząc 
[o prym zuchwale 

skończyło wyścig — salto 
[mortalem.

- jak wyleciał jak z pro. 
hi .> i ~~ nie wie —biedak wyścigi Skończył na 

(drzewie.

Król francuski Henryk IV (1589—1610) 
zabronił tak kobietom jak i mężczyz­
nom noszenia jako ozdoby złota i sre­
bra. Ażeby zakaz nie pozostał tylko na 
papierze, wystylizował następująco: 
„Zakazujemy jak najsurowiej wszyst­
kim naszym poddanym wszelkiej płci, 
pochodzenia i zawodu na wszystkich 
ziemiach nam podległych noszenia zło­
ta i srebra jako ozdoby na sukniach — 
w jakikolwiek sposób i pod jakimkol­
wiek pretekstem. Zakaz ten me obej­
muje tylko kobiet złego prowadzenia 
się, oraz wszelkiego rodzaju przestęp­
ców, tych bowiem osób nie zamyślamy 
zaszczycić naszą uwagą".

Jakkolwiek w rozporządzeniu wyzna 
czono termin jego ważności dopiero po 
upływie miesiąca, to jednak już naza­
jutrz po ogłoszeniu, w całej Francji ani 
z kobiet, ani z mężczyzn nie nosił nikt 
złota i siebra.
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7. Zaciągnięcie z kasy Banku Po­
wiatowego długoterminowej 'pożyczki 
w wysokości 5 670 000 zł na remont, 
naprawę, odnowienie i wyremontowa­
nie skrzynek do papierów i odpadków 
przy drodze publicznej nr 19 na od­
cinku od kiosku mlecznego ob. Fąfel- 
ka do Miejskich Zakładów S&oJdnia 
Śmieci (ca 48 m) — ref er. ob. dr 
Wszak;

8. Uchwalenie memoriału do Min. 
Kultury i Sztuki w sprawie urządze­
nia w miesiącu wrześniu Festiwalu 
Kultury i Gimnastyki w Chlapkowi- 
cach Dolnych w połączeniu z ogólno­
polskim Zjazdem Pow. Związku Węd­
karzy;

9. Przemianowanie — w ramach 
akcji repolonizacyjnej — ulicy Niem­
cewicza na ulicę Wincentego Pola.

CZĘSC 11 (POSIEDZENIE TAJNE)
10. 10-minutowa przerwa (uwaga: 

zimny bufet na miejscu);
11. Uroczyste zakończenie obrad 1 

obiad.
Tak starannie i wyczerpująco oprą 

cowany porządek obrad daje gwaran 
cję a nawet rękojmię, że posiedzenie 
spełni swój cel. A jeżeli nie spełni, 
będzie można próbować jeszcze raz. 
Aż do pomyślnego skutku. Nie ma 
bowiem rzeczy niemożliwych na świę­
cie. Rada winna znaleźć na wszystko 
radę. Jesteśmy głęboko przekonani, iż 
ojcowie stół. m. Chłopkowie me za 
łożą rąk, lecz założą co najmniej trzy 
komisje, które zajmą .się rozpatrzę 
niem całokształtu tych spraw.

Należy żywić nitdzieję, że chociaż 
trudności piętrzą się na każdym kroku, 
w pomyślnym rozwiązaniu łych kwe 
stii radni nie pozostaną bezradni.

MIK

Wczasy
W Szklarskiej i Kudowie 
Ciasno. Sezon właśnie.
A w Krynicy, kto wie,
Może jeszcze ciaśniej?

Wisła pełna wkrótce, 
Gwarne Międzyzdroje, 
Tłumy w modnej Ustce, 
W Ciechocinku roje...

Więc tak myślę czasem, 
Cierpką robiąc minę: 
Gdzie jechać? Na Wczasy, 
Czy na wypoczynek?

MIK

Tanie domki z demobilu

Naciąłem się, kupując ten 
kolejowy — nie zauważyłem 
niepalących**.

stary wagon 
że jest „dla

Teraz to już wiem skąd mój synek 
wziął żagle do swej łódeczki!...

Żaby między sobą
Raz spotkały się dwie żaby;
l spytała żaba żabę:
„Co ci się ostatnio stało 
Żeś straciła swe powaby?" 
Na to ta odpowiedziała 
Nieco tym zażenowana 
(Bo dopiero coś z rok ntiała) 
„Ja spodziewam się bociana".

Włodzimierz Scisłowski


